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Teatr Popularny 


W sądzie gminnym. 


Walenty Grzelak — mówi sę- 


dzia, oskarżo. esteś, że, bę w 
miąsteczku Podpiwkowi ya z 
kieszeni mieszczaninowi gror butol- 
kę koniaku Szustowa. Przyznajesz 
cię do Na 

+ Nie, przyznaję. 

-— A jednak butelkę wyciągną- 


łeś z kieszeni. 

— Bo i pan Sędzia zrobiłby to 
samo, gdyby zobaczył, że to koniak 
Szustowa. 

Nie rozumiesz, co mówię. Co 
masz na swoją obronę? 

- Chciałem ukarać Lyka za nie- 
poszanowanie firmy. 

— Jakim sposobem? 

— Miał butelkę w tylnej kieszę- 
ni ubrania, Czyż to nie jest nieusza- 
nowanie? Koniak Szustowa w tylnej 
p kwi 44 Alek 

— Czy pan dobrze pamię że 
a Msi meriin 

— Mog rzysią 

TW Pin P 


kim razie uznaję was, 


Walenty Grzelak, za niewinnego. Bu- 


telkę koniaku Szustowa można nosić 
tylko w kieszeni przedniej, obok serca, 


r4ż1—1 


NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK 
usuwa 
piegi, pryszcze, opaleniznę, 
wągry, czerwoność twarzy 
i wszelkie plamy 


Pasta do twarzy 


wynalazku aptekarza 
Jana Niwinskiego. 


Dla uniknięcia naśladownictwa, każde 

pudełko zaopatrzone jest w plombę, 

na której znajduje się Ne 284 i naz- 
wisko wynalazcy 


Jan Niwiński. 


Sprzedaż w aptekach, składach ap- 


tecznych i perfumerja ch. 
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Dzisiejszy numer składa się z 8 
kolumn. 


KALENDARZYK. 


—0— 
Poniedziałek, 17 lutego 1918 r. 
Dziś: Patrycjusza B. W. 
Jutro: Symeona i Maksyma, 


aba XX wieku. 


O mai ae 


Codziennie, wychodząc z domu, 
spotykamy na ulicach wielkich i ma- 
łych miast dzieci różnego. wieku, 


"pozbawione opieki, 


Są to przeważnie dzieci robotni- 
ków i ubogich. Nie znają one swych 
rodziców, bo ci, walcząc o kawałek 
chleba, nie mają ani chwili 
czasu, który mogliby poświęcić swym 
dzieciom, — więc wychowaniem kie- 
ruje ulica, 

Kto zmusza rodziców wyrzucać 
swe dzieci na ulicę? 

Przypuszczam, że przyczyna nie 
leży w nie przyjaźni ku dziaciom, bo 
przecież sama natura obdarzyła czło- 
wieka miłością ku swemu dziecku... 


Więc, jeśli rodzice kochają swe. 


dzieci, to musi istnieć jakaś siła, któ- 


ra osłabia stopień czułości rodziciel- 
skiej, która zmusza ich nie wypeł-- 


niać pierwszego obowiązku — wy- 
chowania dzieci. Jak jej imię?... 

— Głód i nędza materjalna... 

Utkwiła ona swe pazury w ży- 
cie i targa niemiłosiernie człowie- 
kiem. 

Wzmagające się w ostatnich cza- 
sach nieurodzaje, przymusowe bezro- 
bocia pozbawiają bardzo wiele dzieci 
dachu ojcowskiego. Otóż te dzieci 
starają się wszelkimi sposobami za- 
robić na utrzymanie. Lecz czyż mo- 
gą zarobić na chleb w mieście, gdzie 
tyle dorosłych chodzi bez roboty? 

Ma się rozumieć, żo nie! 

Te biedne dzieci ulegają każde- 


Jutro 
wiecz 


wolnego . 


mu wrażeniu i bez opieki pozostają 
pod demoralizującym wpływem ulicy. 
Krocząc za przykładem starszych, z 
każdym dniem upadają moralnie. 
Szeregi młodych . przestępców po- 
większają się i nikt nie myśli o 
wyrwaniu młodych dusz. z tego ba- 
gna... 

Dzieciak z wadami dorosłego roz- 
pustnika, który kradnie bez wstydu, 
pije — czy to nie okropność!... 

Czy to nie hańba, kiedy 9—12- 
letnie dziewczynki handlują swem 
ciałem? 

I to wszystko my widzimy teraz 

- w naszym tak zwanym wieku oś- 


wiaty,w którym to nauka nam dała 
całą plejadę wielkich ludzi, wytęża- 
jących swój umysł dla dobra ludz- 


kości... 

Wiek pary, elektryczności, —wiek 
wielkich wynalazków i zarazem ~- 
wiekrozpusty wśród dzie- 
ci. Jedną ręką się tworzy, a drugą 
w tej samej chwili niszczy, burzy 
wszystko... 

Jakiem ciężkiem brzemieniem pad- 
ną na społeczeństwo, porzucone na 
dno życia dzieci, gdy się rozwiną; 
jak wiele nowych domów więzien- 
nych będzie potrzeba dla nich, aby 
obronić społeczeństwo od ich zem- 
sty... 

— Nie, nie więzienia trzeba bu- 
dować, lecz ochronki, trzeba pod- 
nieść porzucone dzieci, wychowywać, 
przekształcić i wtedy się zmniejszy 
liczba bandytów, alfonsów, prostytu- 


„tek i t. d. 


Zresztą, my sami wiemy oddaw- 
na, że walka z demoralizującym wpły- 
wem ulicy jest konieczną, lecz brak 
nam odwagi, energji, żeby ją podjąć. 

Dlaczego ? 

Przecież już na Zachodzie, a 
szczególniej w Ameryce, walka roz- 


poczęta. Tam powstało stowarzysze- 
nie, łączące kółka, związki, towa-- 
rzystwa, które mają na celu troskę 


o moralnem i fizycznem wychowaniu 
dziatwy miejskiej nędzy. 
Za najlepszy środek przekształ- 


OJCZYZNA 


cenia dzieci ulicy było uznane zakła- 
danie dla nich klubów (setlementów), 
gdzieby mogły przepędzić czas w hy- 
gienicznym lokalu—przyjemnie i uży- 
tecznie, W klubach tych młode po- 


„kolenie kształci się, rozwija i za- 


razem bawi się. 
Pierwszy amerykański klub — 


 setlement był założony przez d-ra 


Stanta Kojta w 1887 roku w New- 
Jorku. W 1889 r. powstały dwa klū= 
by-setlementy, założone przez postę- 
powe kobiety, które ukończyły ame- 
rykańskie uniwersytety. Widząc po+ 
myślne rezultaty setlementów i Anglja 


podążyła za nią, 


Dzieci w tych klubach mają: ja- 
sełkę, ogrody, lokale dla dzieci i do« 
rosłych, bibljotekę, salę gimnastycz- 
ną, kąpiele, tanie noclegi dla dzieci 
bezdomnych, pracownie, wieczorowe 
kursy, tanie kuchnie, kasy pożycz- 
kowe, popularne koncerty odczyty, 
wycieczki, letnie kolonje itd, 

Członkowie Setlementów od cza- 
su do czasu zbierają się, kontrolują 
swe metody i obradują, jak rozsze- 
rzyć swą działalność, 

Sladem Ameryki i Anglji podą- 
żyły i inne państwa: Francja, Belgja, 
Niemcy, Austrja, Japonja, Indje, a 
nawet i wyspy Sandwicz, 

Na największą uwagę zasługuje 
klub  setlement w Stokholmie, za- 
łożony przez Cecylję Miłow.  Sko« 
rzystała ona ze wskazówek biednego 
robotnika Tomasza Szin, który w ro- 
ku 1890 założył dla dzieci ulicy sə- 
tlement, na który otrzymał od pew. 
nego fabrykanta 25 tys. rubli. W 
klubie tym jest 2,000 członków od 8 
do 12 lat. Mają oni własny samo- 
rząd i w zupełności podlegają jego 
postanowieniom. 

Charakterystyczne to, że przez 
10 lat nic nie skradziono i nie uszko: 
dzono. 

W 1907 r. powstał i w Moskwie 
taki klub, Założony w dzielnicy ro- 
botniczej, gdzie na 11,872 dzieci szkol- 
nego wieku uczy się zaledwie, 4018, 
t.j. 48 i pół proc: klub ten bez 


względu na te trudności rozwija się 
| daje pomyślne rezultaty, 

Czyż nie możemy i my pójść 
ćladem ludzi, którzy od tak dawna 
zdecydowanie prowadzą walkę z tym 
potworem, który stacza młodociane 
dusze, — siłę przyszłego pokolenia 
w otchłań brudu i nędzy? 


Okólnik 


ministra Timaszewa o ka- 
sach chorych. 


Min. handlu Timaszew, jak dono- 
si „Riecz*, — rozesłał do prozesów 
urzędów w Sprawie ubezpieczenia 
robotników okólnik, w którym „w 
porozumieniu z ministrem gpraw 
wewnętrznych* poleca, aby uznano 
przymusowy, sposób otwierenia kas 
za drogę wyjątkową, zaś drogę nor- 
malna — dobrowolne otwieranie kas, 

Tam, gdzie robotnicy są już 
pazgpiovani i gdzie właściciele fa- 

ryk wyrazili gotowość do dzieła, 
można otworzyć kasy chorych zaraz. 

Ale tam, gdzie robotnikom już 
zapewniono lepsze warunki, niż prze- 
widziane w prawie z d. 6 lipca r. 
1912, nie należy spieszyć sią z otwie- 
raniem kas, 

Srodki przymusowe należy sto- 
sować tylko względem tych właści- 
cieli fabryk, którzy nie chcieli otwo- 
rzyć kas chorych bez podania dosta- 
tecznego powodu. — Pierwszym z 
tych środków jest naznaczenie ter- 
minu, ale bynajmniej nie takiego sa- 
mego dla wszystkich przedsiębiorstw, 

Minister Timaszew, w porozumie= 
niu z ministrem Makłakowem, poleca 
dalej urzędnikom inspekcji tabrycz- 
nej i górniczej, aby rozpoczęli 
„przedwstępne porozumiewania się* 
w sprawie zakładania kas chorych. 


Z Chełmszczyzny. 


Z Zamościa donoszą do „Kurjera* 
lubelskiego 0 priykrem położeniu, w 
jakiem znaleźli się nauczyciele i nau- 
czycielki, praoująey w zakładach 
szkolnych rządowych Zamościa i in- 


„pych miast, położonych w obrębie 


przyszłej gubernji chełmskiej. Oto 
niespodziewanie wstrzymano im wy- 
dawanie pensji. Miejscowe instytucje 
skarbowe tłomaczą się, iż dotąd nie 
otrzymały żadnego polecenia co do 
uskutecznienia wypłat; rzeczonych i 
nio mają też żadnej wiadomości co 
do tego, czy będą nadal te wypłaty 
uskuteczniać, czy też nie, Nauczy- 
ciele nic nie wiedzą, do kogo mają 
się zwrócić o wypłatę należności. 


Wyjaśnienie 
w sprawie T-stwa 


'Kuitury Poilskiej'). 


W r. 1906 Aleksander Swięto- 
chowski powziął myśl stworzenia in- 
Btytucji, która, stojąc poza kierun- 


| kami politycznymi, połączyłaby wszy- 
stkie żywioły społeczne we wspólnej 


ej oswiatowo-kulturalnej. Wycho- 
zit on z założenia, że na to, aby 
zbudować gmach kultury, potrzeba 


udziału wszystkich grup i odłamów 


społeczeństwa, „Bo kulturę może 


„wytworzyć tylko cały maród, chodzi 


więc 0 to, ażeby cały naród pobu- 


"dzić do wytężenia wszystkich jego- 


sit twórczych wtym kierunku“ („Kul- 
tura Polską* r. 1v09, nr. 1 str. 8). 


i W owej epoce podniecenia spo-_ 
łecznego Świętochowski znalazł łat- 


wo ludzi, którzy zabrali się z zapa- 
łem do wcielenia w czyn tego pro- 
jektu. Na naradzie organizacyjnej 
jeden z założycieli powiedział „Do 
roznieconego dziś ogniska będzie 
miał dostęp każdy, kto się zechce 
przy nim ogrzać, dorzucić do stosu 
swą wiązkę w postaci pracy czy mia- 
ter,alnej ofiary, podsycić dobrem 
tchnieniem jego pałanie („Kultura 


*) Grupa delegatów na Zjazd walny TKP. 
w styczniu r. b., ogłosiła sprawozdanie. z któ- 
tem uznaiermy za stosowne Zaznajomić na- 
szych czylełaików 
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Zamęt ten wynikł z tego powo- 
du, że jak wiadomo, ministorjum oświa- 
ty pierwsze pośpieszyło się z wyo- 
drębnieniem Chełmszczyzny 1 prze- 
kazało wszystkie zaklady nausowe 
na terytorjum przysziej guhernji ki- 
jowskiemu okręgowi naukowemu. 


Zdobycze niemieckie, 


Do niezbyt dawna jeszcze w pra- 
sie hakatystycznej rozlagały się. TOZ- 
paczliwe jęki na temat rzekomogo 
przechodzenia znacznych bardzo oh- 
szarów ziemi w W, Ks. Poznańskiem 
w ręce polskie, I tak podług staty- 
styki hakatystycznej w okresie cd 
1896 do 1909 r, polacy nabyli ogółom 
92,474 hektary ziemi więcej niż niem- 
cy. Obecnie ujawnia się na tem 
pólu zmiana na naszą niekorzyść. 

W roku zeszłym 1012, zdobyoe* 
niemieckie przewyższyły nabytki pol- 
skie o 7,784 hektary, Omytliby się 
jednak bardzo, ktoby sądził, że wy- 
nik ten zadowolił hakatystów. Prze- 
ciwnie, pisma hakatystyczne prze- 
Btrzegają przed optymizmem, niczemm 
zdaniem ich nie uzasadnionym. . W 
roku bowiem zeszłym wchodziły w 
gre czynniki wyjątkowe i nieprzowi- 

ywane. 

Najpierw więc przeszedł w tym ro- 
ku w ręce rządu pruskiego względnie 
komisji kolonizacyjnej' majorat ry- 
dzyński, obejmujący około 7,500 hok- 
tarów, a następnie udało się w. księ- 
ciu wejmarskiemu nabyć Choryń i Jer- 
kę (1500 hektarów), Niezależnie od 
tego nabytki polskie w innych -pro- 
wincjach równoważą podług wszel- 
kiego prawdopodobieństwa aż nad- 
to zdobycze niemieckie W. Ks. Poz- 
nańskiem, 

Wobec tego hakatyści, lekcewa- 
łąć przymusowe wywłaszczenie czte- 
rech majątków polskich, obejmują- 
cych ogółem 1900 hekt, domagają 
się od rządu aby przystąpił do wy- 
uwłaszczenia „latyfundjów*, znajdują- 


„cych się w ręku polskiem. 


RA Óbi YK TI > 


„/QG skup kolei. Dnia 18 b. 


m. na naradzie referentów prelimina- 


rza kolejowego omawiano wniosek 
nacjonalistów o skupie kolei mosk.- 
kijow-woropieżskiej. 

Przedstawiciel rządu p. Hjacyn- 
tow wypowiedział się kategorycznie 
przeciw wszelkim skupom w obecnej 
chwili. Nacjonaliści jednak popierali 
swój wniosek i wszczęli sprawę wy- 
kupu kolei Łódzkiej, Południowo- 


Polska* r. 1909, nr, 1 Str. 4). 

Z takich założeń powstało Tow. 
Kultury Polskiej i stwierdziło je do- 
bitnie w ustawie swojej. 

Dnia 81 października 1906 roku 
urraketa legalizacją ustawa, która 
była wyłącznem dziełem A. Swięto- 
chowskiego, jak to sam stwierdził na 
tegorocznym zjeździe delegatów TKP. 


- Towarzystwo dąży do „podniesienia 


poziomu i rozwoju kultury narodu 
polskiego, na gruncie bezpartyjnym, 
wyłączającym wszelkie  stronnicze 
dążności polityczne* ($ 1 ustawy), 
Działalność swą rozwija Towarzy- 
stwo w kierunkach: społecznym, o0- 
światowym, ekonomicznym i etycz- 
nym), zawsze ze szczególnem uwzględ- 
nieniem potrzeb ludu wiejskiego i 
miejskiego. „Członkiem Tow. może 
być każda osoba pełnoletnia, bez 
różnicy płci* ($ 4). 

„Tow. ma prawo zakładania od- 
działów w każdej miejscowości Kró- 
lestwa Polskiego, w której znajdzie 
Bię 20 członków czynnych. Oddziały 
rozwijają „swą działalność autono- 
mieznie i samodzielnie, pod odpowie- 
dzialnością własnego zarządu i włas- 
nego majątku* (Regulamin $ 18). W 
dążeniu swym do zachęcenia najróż- 
norodnie'szych 'żywiułów do wspól- 
nej pracy nad krzewieniem kultury, 
założyciele T. K. P. pragnęli ześrod- 
kować w tej instytucji rozstrzelone 
dotychczas wysiłki. „Dla osiągnięcia 
planowości w działaniach i zapobe- 


żenia krzyżowaniu sie prac i usiło- 


WODPORA i moskiewsko - kazań- 
skiej. 

Na pytanie na jakich warunkach 
może być odłożony skup dróg żelaz- 
nych, przedstawiciel rządu — odpo- 
wiedział, że Towarzystwa muszą 
wypełnić następujące warunki: 

Budowa nowych linji, przypu- 
szczenie rządu do większego udziału 
w dochodach 1 ustanowienie niniej- 
szych warunków wykupu, 

Co do strony finansowej warun- 
ków wykupu, to odnośne dane zo- 
staną przedstawione Dumie państwo- 


wej po rozpatrzenin wykupu w Ra- . 


dzie ministrów. 

Na pytanie czy rząć nie znajdu- 
je za konieczne przekształcenia ko- 
misji nowych dróg żelaznych w-cela 
większego przyciągnięcia przedstawi- 
sieli instytucji społecznych, prze- 
stawiciel rządu odpowiedzia y te 
może dać odpowiedź  definitywną 
dopiero pa rozmowie z ministrem fi- 
nansów. 


O Zjazd gubernatorów. — 
Na zapowiadziany w dniu 21 b. m. 
zjazd gubernatorów w Petersburgu, 
ministerjum spraw wewnętrznych 0- 
pracowało szereg tematów, które bę- 
dą przedmiotem obrad. ¡Omawiana 
będzie głównie sprawa reformy poli- 
cji, ustawy paszportowej i wałki z hu- 
ligańswem na wsi, 


O Przedstawiciele rządu 
w komisjach. Komisja regulami- 
nowa jednogłośnie odrzuciła protest 
senatu z powodu art. ¿48 regulaminu 
orzekającego, iż należy zapraszać do 
komisji przodstawicieli wydziałów 
celem otrzymywania od nich wyjaś- 
nień. | 
Senat dopatrzył się w tym arty- 
kule zamiaru Dumy zobowiązania 
przedstawicieli rządu do tego, aby 
Ad de dła dawania wyjaśnień. 
omisja, bez względu na protest se- 
natu, uchwaliła zachować art. 46 w 
swojej mocy. 


Że świata, 


| Aresztowanie szpiega. 
Pod zarzutem piegna wojskowe- 
0 na rzecz Anglji, aresztowano w 
Gdańsku urzędnika tamtejszych war- 
sztatów wojennej marynarki, inżynie- 
ra d-ra Segela. Dr. Segel sprzedać 
miał Anglj plany konstrukcyjne na 
nowe "niemieckie łodzie podwodne. 
Dr. Segel zajęty był w biurze kon- 
strukcyjnem i był w posiadaniu pla- 
nów na najnowsze niemieckie łodzie 
ódwodne nr. 27-88. W ten sposób 
nńgija była wcześniej w posiadaniu 
planów, aniżeli wogóle ukończono, a 
nawet zaczęto budowę łodzi podwod- 
nych. 


wań w tym samym kierunku. T.K.P. 
dąży do związku legalnego z innemi 
Tow. zaregestrowanemi.. Każde to- 


'warzystwo ulegalizowane, którego za- 


dania wchodzą w zakres celów, usta- 
wą TKP, określonych, może... przy- 
stąpić do związku” (Regulamin 35 
i 86). 

Zakreślając nowemu towarzystwu 
tak szerokie ramy, A. Świętochowski 
był świadom, do czego to zobowią- 
zuje, i założyciele powinni byli prze- 
widzieć dalsze, a nieuniknione kon- 
sekwencje. Z zasad ustawy bowiem 
wynika, że T. K. P, "nie chciało ni- 
komu narzucać, przekonań, nikogo 
krępować w sposobie rozumienia 
zadań i dróg kuitury pólskiej ani w 
wyborze środków dó jej rozwoju i 
i wzmożenia. Przygotowano oto na- 
czynie, a zawartości miało mu do- 
starczyć dopiero samo, toczące się 
własnym rozpędem, nieskrępowane i 
wolne życie. Zwłaszcza A. Swięto- 
chowski dbał o niziny społeczne. 
„lamy 80 próc. analfabetów—mówił 
w swej mowie inaugaracyjnej — 7 
miljonów ludu wiejskiego żyje w zu- 
pełqem sieroctwie kulturalnem, pół 
miljona żydów gnije w barbarzyń- 
stwie — a ileż jest nędzy i dzikości 
niepoliczoneji* (Mowy obiaśniająca 
na zebraniu organiżacyjnem T, K, P, 
w dniu 25 listopada" 1906 r. w War- 
szawie* —- str. 5). Wyznawał wów- 
czas pogląa. że niepodobna oświecać 
i podnosić tych rzesz przez działanie 
z góry puow+.ęte a narzucone, że Da- 


*komunj 
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D Dzień roboczy w Chi. 
nach. W Szanghaju zastrajkowały 
8 tysiące robotników odlewni; doma- 
gają się oni 11 godzinnego dnia ro- 
boczego, dwu godzinnej przerwy na 
obiad, znana do pracy tylko 
robotników należących do związku, 

Strajk trwał 2 dni i skończył się 
zwycięstwem robotników. 

Warunki pracy, jakie po tym 
strajku zdobyli robotnicy celfńscy, 
długo jeszcze będą stanowiły Aby a, 
miot marzeń całego szeregu fachów 
u nas. 

Jeśli np. dzień roboczy u nas 
według prawa trwać ma 11 i pół go- 
dzin, to w przemyśle drobnym, nie 
odlegającym nadzorowi inspekcji 
abrycznej, dzień ten wydłuża sią w 
nieskończoność; dość powiedzieć, że 
strajkowali przed 2 laty szewcy war- 
sztatowi, domagali sią oni stosowa- 
nia.18 godzinnego dnia roboczego, a 
żądanie to nie wszędzie zostało za- 
spokojone i po dzień dzisiejszy. 


Z Cesarstwa, 


a Sędzia śledczy pod są- 
dem. Senat postanowił oddać słyn- 
nego sędziego śledczego Lyżina pod 
sąd petersburskiej izby sądowej za 
fałszowanie i podrabianią dokumen- 
rów w sprawie Dasznakciutun. 

Liberalne dzienniki rosyjskie win- 
szują p, Szczegłowitowowi tego kroku, 

A Wśród zesłanych. Poseł 
Czcheidże otrzymał od przestępców. 
politycznych z Ul-Kołoecy telegram 
następującej treści: „Prowiant i o- 
dzież systematycznie są zatrzymy- 
wane. Cierpi 


& 
Miri. handlu p. Timaszew przyjął de- 
legację robotników, która prosiła aby 
do rad ubezpieczeniowych dopuszczo- 
no ozłonków z wyboru, a nie z mia- 
nowania, a także, aby przedstawicieli 
robotników do kas chorych nie aresz- 
towano. P. Timaszew odpowiedział, 


że nie w jego władzy jest zagwaran- 


towanie nietykalności delegatów, jed- 


nakże ze swej strony poczyni wszyst- © 


ko, aby do nielegalnych aresztowań 
nie dopuścić. l RETIS 


TM er ZZA a A IE ZAW O 


X Wyjazd księdza. Ks. Łum- 
bis otrzymał rozporządzenie % Kow- 
na, aby w ciągu 24 godzin wyjechał 
z Poniewieża. Przyczyną tego było, 
że na pda ję wykrzyczał i nie dał 

i św. jakiejś katoliczce, która 
wyszła za mąż za prawosławnego. 
` Ks. Łumbis przeniósł się na wi 
karego do miasteczka Remigoła. - 


seroh duchowe i stwarzać własn 
obudkę i własny, samorzutny pę 
u kulturze, idący z dołu. „W jakich 
objawach nasz lud wyraziłby swoją! 
twórczość życiową, jaką on nadałby 
plastykę swojej demokracji — tego 
imy powiedzieć nie umiemy, I dlate- 
go trzeba nietylko dawać mu gotowe 
instytucje. ale także wywoływać w, 
nim dążności, budzić w, nim procesy 
kulturalne* (tamże, str, 7). 


Sam więc A. Świętochowski z 


iny nędzę, 
cia robotniczego. 


| 
| 


rzucone, że należy budzić w nich pò- | 


góry godził się na to, że powołane do 


pracy kulturalnej warstwy ludu za- 
pragną ujawnić własne siowo. Ale tu 
właśnie zaczyna się. błąd teoretyka- 
budzicieła procesow rozwojowych. 
Procesy te urosły do rozmiarów po- 
tęgi niezrozumiałej, i to, cco było'n- 
pragnione w teorji, stało się źródlem, 
niechęci i potępienia — w praktyce 
Gdy pożądane tak gorąco przez za- 
łożycieli rzesze robotnicze poczęły się 
garnąć do T. K. P., zgodnemu współ- 
byciu w obrębie instytucji stanęly na 
przeszkodzie zapatrywania i ideały 
tych, którzy, ożywieni lepszemi chę- 
ciami, nawoływali wszystkich do 
wspólnej pracy, ale nie uświadamiali 
sobie konsekwencji własnych Za- 
iożeń. 


(D. e. n.) 


e © 
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X Niefortunny debiut. — 
W Kijowie ukazał się pierwszy nu- 
mer pisma robotniczego „Gołos Tru- 
da*. Z rozporządzenia gubernatora 
redaktor tego pisma, Swirskij, skaza- 
ny na trzy mies, więzienia bez zamia- 
ny na karę pieniężną, numer dany 
skonfiskowano, a redaktor odpowia- 
dać będzie A ję, sądem za wszyst- 
kie artykuły, jakie dostały się do 
numeru. 


U 


Wiadomości krajowe. 


-+ Gratyfikacja na kolei 
warszawsko = wiedeńskiej- — 
Przyznana przez ostatnie zgromadze- 
nie ogólne akcjonarjuszów kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej Si en w 
sumie 629 tysięcy rubli będzie na- 
reszcie ga w była rada zarzą- 
dzająca kolei wypłaci gratyfikację 
naczelnikom, pracownikom wydzia- 


łów, skasowanych i niektórym pra- 
„cownikom innych wydziałów, któ- 
rzy z kolei  ustąpil. Pozo- 


stałym pracownikom wypłacona bę- 
dzie gratyfikacja według wskazówek 
rady przez obecny zarząd kolei, 

Gratyfikacja wynosić będzie od 
10 i pół do 12 i pół procent otrzy- 
mywanej pensji. Podziału sumy gra- 
„tyfikacyjnej dla pracowników w więk- 
'szości wydziałów już dokonano; nie 
„skończyły go jeszcze wydziały: dro- 
gowy, ruchu i lekarski, 

ypłata gratyfikacji rozpocznie 

się w przyszłym tygodniu. 

Co się tyczy gratyfikacji, 
widywanej dla pracowników kolei 
warszawsko-wiedeńskiej przez mini- 
sterjum komunikacji za rok eksploa- 
tacyjny 1912, gratyfikacja ta w su- 
„mie około 800 tysięcy rubii wyn: 
cona będzie dopiero po Zatwierdze- 
niu przez Dumę, a więc niewcześniej 
jak za kilka miesięcy. 

-+ O etykiety w dwuch jẹ- 
zykach. Dzienniki lubelskie dono- 


rze- 


iż w czasach ostatnich policja P 


BZĄ, 
powiatowa zaczęła energicznie śledzić 
szy „aż th na prowincji nie racja 
etykiet firmowych (na torebkach, pa- 
kef do zawijania towaru, rachun- 
ch i t. p.) w jednym polskim ję- 
zyku. Policja sporządza protokuły 
i pociąga do odpowiedzialności skle- 
y, które nie posiadają etykiet w 
wuch językach. 


Maly feljeton. 


Litościwe serca. 


Nigdy nie widziany raz twa- 
rzy, uwydatnił się u pani baronowej, 
przy odczytaniu odezwy komitetu o- 


88) 
ARTUR GRUSZECKI 


KANDYDACI. 


Szli dalej w kierunku sądu i na- 
gle rzekła Klara: 

— Ale pan był tak blizko i nie 
głosował. 

— Mam czas, — uśmiechnął się. 

— (zy pan konserwatysta? 

— Jak to pani rozumie? 

— No, przy dzisiejszych wybo- 
tach. Są tu przecież konserwatyści i 
demokraci. 

— Ach, przy tych wyborachi? — 
aśmiechnął się lekceważąco, — na 
listę konserwatystów nie chcę głoso- 


wać, a na listę demokratów boję się 
głosować. 
— A to dlaczego? — zdziwiła się 


szczerze Klara. 

— Za rządów konserwatystów 
miasto śpi, odpoczywa na laurach, 
wpatrzone w przeszłość, a „z żywy- 
mi trzeba naprzód iśćl* I z tego po- 
wodu nie chcę głosować za nimi. 

— Co prawda, nie bardzo to ro- 
gumiem; a dlaczego boi się pan de- 
wokratów? 

— Mają za wielkie apetyty, — 
zgaśmiał się, — i jak raz dorwą się 
do misy, wyjedzą do dna i pewno 
samą misę uszkodzą i nadgryzą.. 0- 


NOWY KURJBR ŁÓDZKI — 17 lutego 1918 t. 


bywatelskiego w sprawie bezrobot- 
nych. Po raz pierwszy w życiu, pa- 
ni baronowa raczyła zwrócić łaskawie 
uwagę na szpalty naszego „Kurjera*, 
lecz opatrzność nielitościwie przerwa- 
ła myśl jej depeszą treści następują- 
cej: „Przyjazd konieczny—środa cze- 
kamy na placu św. Marka—Litościw- 
scy*. 

Naturalnie, „Kurjerek* wypada z 
rączek pani baronowej, każe pako- 
wać manatki i hajda pod niebieskie 
niebo... 

Na dworcu państwo Litościwscy, 
wręczają pani baronowej duży bu- 
kiet białych i czerwonych róż, we 
trójkę siadają do stojącego przed 
dworcem auto, który ich wiezie do 
kryształowego pałacu na zamówiony 
obiadek, 

— Jakże można było dać nam 
tak długo czekać?—zaczął pan Lito- 
ściwski. Strasznie tu nudno bez pa- 
ni baronowej... Jedyne jeszcze szczę-- 
ście, że mamy godzinę jazdy do 
Monte Carlo,—inaczej trzebaby było 
liczyć szczerby na suficie, lub gołę- 
bie karmić na placu św. Marka. 

— Ależ moi drodzy—odparła pà- 
ni baronowa. Jest to wprost niemo- 
żabue, w tak krytycznej chwili pozo- 
stawić biedaków bez poważnego po- 
parcia... Straszne rzeczy się podobno 
dzieją.. Wprawdzie jam tego nie 
widziała, ale piszą o tem bardzo 
wiele... 

— Może nowa jakaś rewolucja, 
anarchija?—wycedził pan Litościwski. 
Już największy czas, aby się przeko- 
nali że to, zamki na lodzie, utopia... 

— Nie anarchja, nie rewolucja, 
drogi profesorze—podobno nędza da- 
je się odczuć wśród robotników... W 
tym tygodniu właśnie, mimo woli 
oko moje pac na odezwę jakiegoś 
komitetu obywatelskiego, który zwra- 
ca się do dobrych serc o pomoc dla 
ludzi PORZE? pracy. 

Odezwa podziałała strasznie na 
słabe moje nerwy, litość dla bieda- 
ków dała się odczuć tak strasznie, że 
opadłam w spazmy. Gdym przyszła 
cokolwiek do siebie, kazałam wyszu- 
kać całą starzyznę z garderoby, ode- 
słać do tego nowego komitetu dla 
najbiedniejszych... Wszelkie podobne 
sprawy załatwione zostają przez me- 
go sekretarza... 

— No i z czem wrócił? —pyta 
pani Litościwska. | 

— Uspokoił cokolwiek słabe ner- 
wy moje, że nie jest tak źle jąk pi- 
sma głoszą: jest wprawdzie dużo R - 
dzi bez pracy, ale to wina Merkure- 
go, który od czasu do czasu posiada 


„swoje wybryki... 


— Więc pocóż te hałasy—prze- 
rwał pan Litościwski.—Na cóż te dzi- 
kie wycia? Czyż to już ma być o- 
statni akord polskiej publicystyki?! 
Ja zawsze mówiłem, że w pismach 
naszych czytać trzeba tylko „białe* 


tóż i sąd, a mam termin, — spojrzał 
na zegarek i pożegnał panie, 
Wracały w kierunku Magistratu, 
a po chwili milczenia odezwała się 
matka: 
— Ten pan Sitalski 
jednak. 
— Nie bardzo, skrzywiła się Kla- 
ra, — my jego odprowadziłyśmy, nie 
on nas, tania uprzejmość... 
Objaśniał nam, pokazywał 
wybory... wcale miły człowiek. 
— Może dla mamy, — powie- 
działa z przekąsem, — dla mnie to 
pesymista. Wszystko widzi przez 
czarne okulary i wmawia w nas, że 
to wszystko prawda. 
— Cóż ci się w nim tak niepo- 
dobało? — zdziwiła się matka. 
Czyż mama nie słyszała? Dla 
niego konserwatyści są źli, demokra- 
oi źli, tylko on jeden dobry i mą- 

ry. 


uprzejmy 


— 


— 


— Z jego słów możnaby tak 
wnioskować... a jednak słyszałam o 
nim dużo dobrego. 

— Może, ale już to źle świadczy 
o nim, że wobec spraw publicznych, 
on odgrywa rolę widza krytykujące- 
go, a sam nic nie robi, ażeby zło u- 
sunąć. 

— Masz racją Klarciu, — przy- 
znała matka z uczuciem dumy ma- 
cierzyńskiej. 

Klara myślała o Milcerze, z ja- 
kim zapałem on mówił o poprawie 
stosunków miejskich, o usunięciu na- 
dużyć i protekcji. I jak śmiało, jak 


a „czarne* zostawić dla trzy klepko- 
wych łebków.., 

— No tak drogi profesorze — 
EK ds pani baronowa — coś juź 

yé musi... Wszak jesteśmy filarami 
Łodzi... obowiązkiem narodowym, jest 
coś nie coś zrobić... Samorząd po- 
dobno w drodze... więc nazwiska na- 
sze muszą być rękoimą... 

— Łaskawa pani  baronowa — 
pa niechętnie pan Litościwski. — 

roszę tylko tych biedaków nie przy- 
zwyczajać do pieniędzy, ci ludzie nie 
wiedzą jak trzeba szanować pieniądz... 
ile baronowa im da i co da — to 
wszystko dla nich będzie mało... Dro- 
ga baronowa tych ludzi nie zna, to 
są parjasy, szuje... za dobry uczynek 
ofukną niewdzięcznością... 

— Ale nie można ominąć nasze- 
go nazwiska, pokażmy, że polak, 
choć jest pod włoskiem niebem nie 
zapomina o sprawach narodowych. 

— Wierzaj mi pani — przerwał 
nerwowo pan Litościwski, — To co 

ani baronowa czytała, to słowa tyl- 

o, czcze słowa... Niech pani barð- 
nowa nie sądzi, że jestem człowie- 
kiem bez serca. Ja wiele dla tych 
ludzi robiłem, wprawdzie nikt nie 
widział mego nazwiska w rubryce 0- 
fiarodawców, bo... nie dbam o roz- 
głos, ale dałem, dałem więcej niż po- 
trzeba... Jeżeli zaś pani baronowa 
uważa za stosowne, bym był i teraz 
w czemkolwiek pomocny, to mam 
piękną myśl, którą natychmiast w 
czyn wprowadzimy... 

— Nieba niech cię langor 
drogi profesorze! — Krzyknęła z ra- 
dości pani baronowa. 

— Przewidziałam, że coś efek- 
townego wymyślisz.. mój mężu — 
bąknęły uśmiechnięte usteczka pani 
Litościwskiej. 

Pan Litości wski poprawiając bia- 
łą krawatkę raczył zwrócić się do 
pani baronowej z temi słowy: 

— W drodzę na redutę poślemy 
z pod włoskiego nieba do rozporzą- 
dzenia Komitetu obywatelskiego, peł- 
ne trzy skrzynie pomarańcz... niech 
się oośkolwiek pokrzepia... 

Fenomenalna myśl pana  Litoś- 
ciwskiego została urzeczywistniona 
za zgodą żonki i pani baronowej. 

Wieczorem przy świetle księży- 
ca, w gondoli słychać było wesołą 
grę na mandolinie, wtórowała śpie- 
wem znana nam  filarowa trójka, 
śmiech był wesoły, śmiech bez łez, 
w śmiechu pewne jutro, śmiech bez 


trosk... 
Sabfuks. 


Jutro odbędą się bezplat-. 


ne porady prawne w redak- 
cji naszego pisma od godz. 
6 i pól do 7 i pół wiecz. 


gorąco napisał swój artykuł o kon- 
serwatystach. To inny zupełnie czło- 
wiek, mówiła sobie z żywem zado- 
woleniem, i zbudziła się w niej cie- 
kawość, jakby osądził Milcera adwo- 
kat Sitalski, czy znałazłby w nim te 
błędy konserwatystów, że śpią i od- 
poczywają, w nim, który jest pełen 
życia, energji i zapału. 

Grupa ludzi stojących na chodni- 
ku zatrzymała je i mimowolnie po- 
słyszały urywki głośno A jsecekedi 
rozmowy. Jakiś pan nizki, grubawy, 
z brzydką, szeroką twarzą z brodą 
krótką, szczecinowatą, w ubraniu, 
które napróżno siliło się,na elegan- 
cję, dowodził głośno: 

— My, demokraci, będziemy gó- 
rą, nasza lista przejdzie, — zaśmiał 
się zadowolony. 

— Czy pan radca pewny? spytał 

ś. 
Radca, mimo wysokich obcasów 
i kapelusza, był niższy od swego o- 
toczenia, usłyszawszy pytanie zadarł 
głowę do góry i wygłosił z namasz- 
czeniem: 

— W sprawach tak ważnych, 
gdzie idzie o byt naszego -stronnic- 
twa, nie znam żartów. 

— Ale ten Pawlaczek sprytny, 
— zaśmiał się inny, — sam widzia- 
łem, jak pięciu łykom zamienił ich 
listę na naszą. 

Q, to znakomita hyena wybor- 
cza, — chwalił inny, — on jest nieo- 
cenioDy. 

— Tego powinniśmy zatrzymać, 
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szych dochodów T-wa 


Z sali obrad. 


dobro» 


Chrześcjańskie Tow. 
czynności. 


Pod przewodnictwem pastora 
Gundlacha i w obecności cyrkuło- 
wych opiekunów Tow. odbyło się w 
pisak w domu starców i kalek (ul 

zielna Nè 52), miesięczne posiedze- 
nie zarządu. 

Po przeczytaniu protokułów, wy» 
rażono słowa współczucia rodzinie 
chorego wice-prezesa p. Rudolfa Zie 
glera. 

Przyjęto do wiadomości sprawoz- 
danie komitetu przytułku położnicze-. 


„go, od 20 listopada r. z. Komitet tem 
„zreorganizowano. 


Przytułek  zostął 
gruntownie odnowiony. j 
Dom na Bałutach, w którym 
znajdować się będzie przytułek, ki 
mitet doprowadzi do porządku. 
Rozpatrywano sprawę przyjęcia 
kilku osób do Kochanówki, a następ: 
nie prośbę ambulatorjum bezpłatne- 
go o zapomogę 1000 rub., Postano- 


„wiono zapomogę dać, 


Sumy, z poprzednio już danemi, 
T-wo odbierze sobie z subsydjum, 
przeznaczonego przez magistrat dla 
ambulatorjum. 

Postanowiono rozdać 800 egzem: 
plarzy ustawy T-wa w celach agita- 
cyjnych. 

Do komitetu wyszukiwania pra- 
cy na miejsce PP. F. Steigerta, A. 
Steigerta i Nakielskiego weszli: inż 
L. Nebelski, H. Jonat, L. 
Karpiński i J. Stefanus. 

W roku ubiegłym do biura zgła< 
szało się 8480 osób bez pracy, otrzy- 
mało ją 1067. 

Dalej omawiano kwestje urządze= 
nia w maju r. b, „dnia kwiatka“, 
znalazła się i opozycja, dowodząca, 
że wobec kryzysu ekonomicznego 
niema racji urządzać obchodu, gdyż 
się nie powiedzie. 

Projekt jednak przeszedł, a do 
komitetu organizacyjnego powołano 
pp.: K. Klukowa, W. Kamińskiego, S 
Wolanka, K. Jendego, A, Besserta i 
B. Wocalewskiego. 

Tombola, jeden 


Bzówski, 


z najwaźniej- 
odbędzie się 
w roku bieżącym 10 sierpnia. 

Do komitetu organizacyjnego wy- 
brano pp.: K. Klukowa, W. Kamiń- 
skiego, J. W. Wagnera, Fr. Haneltą 
i Ed, Hesse, 

W końcu zebrania rozdano od- 
znaczenia za długoletnią pracę w 
Tow.: Besser, Edward Wagner i Rein- 
hold Lange otrzymali żetony złote, 


pp: Teodor Eckert i Juljusz  Zistel 
srebrne: pp.: Franciszek Szymański, 
Edward Liberda, Karol Schoenlein, 


Karol Egor, Ludwik Gutmayer i Gu- 


' staw Meyer — żetony bronzowe. 


(£) 


ZY, CE O O O EE EE GOES SĄ 


— rzekł jakiś starszy pan, — przy- 
da się zawsze. 

— Da mu się jakiś urząd, — 
rzekł radca tonem łaskawym. 

Grupa o tyle się rozsunęła, że 
panie mogły przejść i na odchodnem 
jeszcze posłyszały: 

— Konserwatyści 
po tej klęsce. 

Klara patrzała wzgardliwie mija- 
jąc tych panów i z przykrością po- 
myśłała o upadku planów Milcera, 
Nie mogła zrozumieć, jak można by- 
ło nie wybrać i pominąć przy wybo- 
rach tak zdolnego i dzielnego czło- 
wieka, Znała tylko jednego demokra- 
tę i przeciwnika wyboru Miłcera, 
swego narzeczonego Tarskiego i u- 
czuła tem większą niechęć do niego. 

— Jak mama myśli, czy oni 
prawdę mówili? 

Matka zajęta obliczaniem dzisiej- 
szych wydatków spytała odruchowo: 
O czem Klarciu? 

— Przepraszam, zapomniałam, ż6 
mamę nic nie interesuje, — odpowie: 
działa rozdrażniona, bo nie mogła 
zrozumieć, ażeby matka tak obojętnie 
przyjęła wiadomość o upadku wybo- 
ru Milcera. 

— Wiesz Klarciu, nie dobrze do- 
słyszałam twoje pytanie, zapewne 
mówiłaś ó tamtych panach? 

— Tak jest. 

— Sądzę, że to są przechwałld 
stronnicze, 

(D. e. n) 


wściekną sią 


edwie około 100. 


„Bratnia Pomoc, 


Wczoraj, w klubie rzemieślni- 
czym przy ul. Wólczańskiej „Ne'28, 
odbyło się ogólne zebranie roczne 
Tow. „Bratnia Pomoc*. Zagaił i prze- 
wodniczył p. Flatau, sekretarzem był 
p. Wistenicki. 

Sprawozdanie kasowe Tow. wy- 

kazało, że dochód wynosił 4,508 rb. 
78 kop. wydatki zaś 4,616 rb. 22 kK, 
rok ubiegły dał deficytu 22 rb. 
44 kop. 
Budżet na rok 1918. przewidniący 
w przychodzie 8,800 rb., w wydat- 
kach zać 10,500 rb. czyli deficyt 
1,700 rb., przyjęto. 

Postanowiono utworzyć sekcje 

: N. „Chieb dla biednych". Sekcja 
będzie zaimowała się rozdawaniem 
chleba, węgla i szmalcu rodzinom, 
których głowa domu choruje. 
ikrę wprowadziły do zarzą- 
du pp. M. Flataua, L. Laskowskiego, 
I. Goldlusta, H. Lilbeskina, P. Bom- 
stejna, Ch. Minkinowa, H. Z. Zelma- 
nowicza, | Zelmana, Sz. Grabińskiego, 
F. Rosenzweiga, D. Königa i M. Gra- 
0 komisji izyj A 
o komisji rewizyjne IS 
Schloesera, B. IOn A, R a aaa 
kiego i L. Plurackiego. (f) 


Tkacoy mejstrowie zarobni 


w Zgierzu. 


Na wczoraj w Zgierzu, w lokalu 
Bernekiera przy ul. Średniej, zwołano 
w trzecim terminie ogólne roczne ze- 
branie członków związku tkackich 
majstrów zarobnych. 

Porządek dzienny zebrania obej- 
mowai; sprawozdanie z działalności 
Związku za r. z, wybory członków 
nowego Zarządu, oraz projekt poczy- 
nienia starań o zmiany ustawy związ- 
ku. Obrady zebrania, rozpoczęte o 

odz, 1 po pol, trwały do godz. 7 
nie dały pożądanego wyniku. 

Sprawozdania za rok zeszły nie 


rozpatrywano wcale, ponieważ na ze- 


branie nie przybył ani jeden członek 
komisji rewizyjnej. 

Projekt zmiany ustawy Związku, 
pomimo gorącego poparcia ze strony 
autorów, którzy ze starszym Związku, 

Kunklem na czele, dowodzili ze- 
ranym, iż zmiana ustawy jest kó- 
nieczną dla dobra Związku, upadł. 
Zwolennicy tego projektu dowodzili, 
iż w okręgu, wchodzącym w obręb 


„działalności zgierskiego centralnego : 
zarob- P 


Związku tkackich majstrów 
nych, znajduje się około 15 tysięcy 
mmajstrów, a do adi włą należy za- 
tóż pożądanem 
jest ze wszech miar zaopatrzenie 
ustawy w taki artykuł, według któ- 
rego wszyscy tkaccy majstrowie za- 
robni obowiązani byliby należeć do 
Związku. Wtedy tylko, zdaniem pro- 
jektodawców, Związek może istnieć, 
rozwijac się należycie i być w spra- 
wie zawodu punktem oparcia dla 
swoich członków. Zdaniem niektó= 
rych uczestników wczorajszego Ze- 
brania, obojętność, z jaką majstrowie 
tkaccy odnoszą się do związku, jest 
następstwem długotrwałego kryzysu 
przemysłowego, jaki p wają wszy- 
scy majstrowie zarobni, tego też 
powodu liczni członkowie zalegają 
w opłacie składek, i trudno się temu 
dziwić, skoro mnóstwo warsztatów 
stoi bezczyunie. 
Wybory Zarządu również nie od- 


„były się. 


Wobec powyższego Zarząd Związ- 
ku zmuszony jest po raz czwarty 
zwołać ogólne zebranie członków, ce- 
lem ostatecznego rozpatrzenia spraw, 
będących na porządku dziennym, 

(x) 


jrzedstawienia dla naszych 
prenumeratorów. 


Na 21-te z rzędu przedstawienie 
dla Prenumeratorów naszych, które 
odbędzie się w teatrze Popularnym 


we środę 9 luiego, 
wybraliśmy wspaniałą sztukę znako- 


mitego naszego dramaturga St, Przy- 
byszewskiego w 8 aktach, p. t. 


TOPIEL 


Bilety, za okazaniem kwitu z 0- 
płaconej prenumeraty, nabywać mog- 
na w administracji pisma naszego, 

Szatnia i programy bezpłatnie 


Kronika. 


== (f) Kasy szpitalne. W 
nr. 24 (oddz. 1) zbioru praw i roz- 
pod wydanych za r. b. opubli- 

owano normalną ustawę kas szpi- 
talnych, zorganizowanych przy przed- 
siębiorstwach fabrycznych,  górni- 
czych, kolejowych i tramwajowych. 
= (s) Odmowa. Qrganizato- 
rowie robotniczego komitetu pomocy 
dla bezrobctnych, otrzymali od gu- 
bernatora piotrkowskiego odpowiedź 
odmowną w sprawie utworzenia wy- 
żej wspomrianego kom/tetu, 

= ( W sprawie odezwy, 
W sobotę ubiegłą, odbyło się zebra- 
nie żydów wyborców do Dumy po- 
święcone omówieniu wydanej nie- 
dawno odezwy w sprawie stosunków 
polsko-żydowskich. Zebrani wyrazili 
protest przeciw podpisanym na odez- 
wie żydom. 

W syragodze przy ul. Długiej 
nr, 18, odbyło się w sobotę zebronia 
żydów dla omówienią znanej odezwy 
mającej uregulować stosunki polsko- 
żydowskie, Mówcy zsznenrzali, że ży- 
dzi nigdy nie byli wrogami innych 
narodowości, a tembardziej tych, z 
któremi od setek lat się zżyli. 

Wobec takiego etanu rzeczy ze- 
brani wyrazili żal, że znalazła sią 
grupa żydów, którzy, mie znając eni 
siebie, ani narodu swego, śmieli wy- 
stąpić w jego imieniu, przynosząc mu 
tem ujmę. 

= (f) Fałszywa pogłoska. 
Po Łodzi zaczęła krążyć pogłoska 
jakoby firma „Adolf Jekel* przy uł. 

ługiej nr. 80, zawiesiła wypłaty. 
Pogioska ta po sprawdzeniu przez 
nas rzeczy u źródła okazałą się z 
gruntu fałszywą. 

= (r) Ze szkoły handlowej. 
Zapowiedziane na sobotę d. 15 b. m. 
zebranie Stowarzyszenia pomocy dla 
uczniów szkoły handlowej kupiectwa 
łódzkiego w pierwszym terminie nie 
odbyło się. Bastant zebranie odbę- 
dzie się w sobotę dnia 22 lutego i 
niezależnie od ilości członków będzie 
prawomocne. 

= (f) Z kamery dezynfek» 
cyjnej. Według sprawozdania ka- 
mery dezynfekcyjnej od 14 stycznia 
do 14 m., sanitarjusze miejsce 
zdezynfekowali 48 lokali (120 pokoi) 
o chorobach zakaźnych, mianowicie: 
po szkarlatynie 42, po ospie 8, po 
gruźlicy 8, o ogólnej objętości 8898 
metr. Sześć. 

Na zdezynfekowanie ich zużyto 
44,470 sztuk pastylek formalinowych, 
row tego: sublimatu 300 gr., forma- 

iny w płynie 12,900 gr., karbolu czy- 
stego 790 gr. technicznego 8,800 gr., 
chlorku wapnia 8,800 gr, mydła sza- 
rego 87 i pół funta, amoniaku 8,500 
gr., sody mielonej 8,500 gr. spirytusu 
denaturowanego 74,800 gr. 

Prócz tego w samej kamerze 
zdezynfekowano 187 sztuk bielizny i 
pościeli, wagi 874 fun. za pomocą 
tormaliny; na mieście zdezynfekowa- 
no 28,000 sztuk. 

Pomocy żądali lekarze miejscy 
81 razy, szpitale 4, obywatele 18. 

Niepozwolono dokonać dezynfek- 
cji w 8 wypadkach, w 8 zaś odłożo- 
no ją do wyzdrowienia,  Niedokona- 
no więc dezynfekcji w 11 wypadkach. 
Ogółem było 59 zawezwań. 

— (r) Statystyka więzien= 
ma. W przeciągu stycznia arcszto- 
wano 2858 osób; w pierwszym cyrku- 
le 628 osoby, w drugim—611, w trze- 
cim 556, w czwartym 531, w piątym 
243 i w szóstym 824 osoby, 

Między aresztowanymi znajduja 
się 9 bandytów i wielu uożowców. 

(.) Przedstawienie dla 
młodzieży. Komitet „Związku 
Majowego* przy łódzkim oddziale 
'Tow. opieki nad zwierzętami, urzą- 
dza jutro dnia 18 b. m. w teatrze 
„Odeon* przedstąwienie z objaśnie- 
niami obrazów treści pouczające). 
Początek o godz. 4 po poł. Wejście 
na parter dla miodzieży po kop. na 
balkon po 10 kop., dla dorosłych po 
20 kop. 

= (r) Ofiary na schronisko 
dla nauczycielek w dalszym 
ciągu ziożyły następujące osoby: pp. 
Marja Strohbach rb. 7 kop. 9. A. M, 
uczenice szkoły handlowej p. C. Wa- 
szczyńskiej, zamiast wieńca na grób 
koleżanki Seydel 12 rb. 50 kop., pa- 
etor Pauarhold rb 6  Złażane w re- 
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dakcji zk: przez pana Chodkow- 
skiego rb. 1 kop. 38, p. Marja Kazań- 
ska rb. 4, uczenice IV kl. pensji p. 
L. Berlach zebrane na wieczorku 
karnawałowym rb. 5 kop. 80, razem 
rubli 44 kòp. 18, a z poprzednienii 
rb. 3187 kop. 85, ogółem rubli 3181 


kop. 48. 
Wypadki. 

= (p) Zamach semobójczy. 
Przy ulicy Południowej Ne 47, robot- 
nik fabryki Stille i Bielszowski, An- 
toni Kopiństi, Int 49, w celu samo- 
bójczym napił się formaliny, W sta- 
nie groźnym odwieziono go do szpi- 
tala „Poznańskich, 

= (p) Napady. Na rogu Zgier- 
skiej i Aieksandrowskiej napadrięto 
na Icka Kette, lat 14 i zadano ja- 
kiemś ostrem narzędziem ciężką ra- 
nę w plecy. 

— Przy ulicy Wólczańskiej M 
22, kilku nieznanych osobników na- 
padło na trzech tkaczćw: Wojciacha 
Adamskiego, Franciszka Wolfa i Wil- 
helma Trajzlera, 

Napastnicy zadali wyżej wy- 
mienionym szereg ran nożami. 

— Przy ulicy Zachodniej M 20, 
napadnięto i zadano nożem ranę w 
plecy Feliksowi Kolmowskiemu,lat 22. 

(p) Kadiy zgon. Przy uli- 
cy Wolborskiej Ne 8, nagle zmaria 
wskutek ataku sercowego /Manela 
Fajga, żona handlarza, lat 37. 

= (p) Z głodu. Przy ulicy 
Mikołajewskiej Nz 55, uległa zupełne- 
mu wyczerpaniu sił z głodu, pozo- 
stająca bez zajęcia i mieszkania 
Anastazja Rutkowska, lat 44. 


Zamiejscowa. 


= (z) Kursy freblowskie w 
Zgierzu. Przełożona szkoły po- 
czątkowej przy ul. Długiej w Zgierzu, 
p. Łucja Majeranowska, uzyskała po- 
zwolenie gubernatora piotrkowskiego 
na otwarcie w Zgierzu kursów fre- 
blowskich. 

- (x) © polowanie w la- 
sach zgierskich. Prawo poló- 
wania na gruntach i w lasach  zgier- 
skich, było oddane w dzierżawę p. 
Karolowi Rejdowi, radnemu miasta 
Zgierza. Ponieważ dzierżawca ten, 
wbrew zastrzeżeniu w kontrakcie, u- 
rządził polowanie z naganką, przeto 
zawarty pomiędzy nim, a magistra- 
tem Kontrakt na prawo polowania, 
został unieważniony. i 

Wobec powyższego i w myśl po- 
lecenia władzy, zarząd m. Zgierza 
wyznaczy wkrótee ponownie licyta- 
cję na oddanie prawa polowania in- 
nej osobie. 

= (4%) Kursy rolnicze w 
Zgierzu. Staraniem prezesa za- 
rządu łagiewnickiego kółka rolnicze- 
go, p. Prażmowskiego d. 28i 24 b. m., 
w sali „Lutni* w Zgierzu, odbędą się 
kursy dla rolników i gonpoaya, 

Pralbcantajai będą instruktor- 
wie piotrkowskiego Towarzystwa rol- 
niczego. 

= (x) Z „Lutni“ zgierskiej. 
W sobotę ubiegłą Tow. śpiewacze 
„Lutnia* w Zgierzu wystawiło „Emi- 
grację chłopską“, obraz ludowy ze 
spiewami i tańcami W. L. Anczyca. 

Kóiko dramatyczne „Lutni*, ma- 
jąc w swem gronie dobre siły, odè- 
graio „Emigrację* zupełnie popraw- 
nie. Sala zapełniona była publicznoś- 
cią po brzegi. 

= (x) że rzgowskiej stra- 
ży ogniowej. Rzgowska straż 0- 
gniowa ochotnicza otrzymała od war- 
Szawskiego zarządu Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia w 
Królestwie Polskiem pompę firmy 
„Tretzer i S-ka“ wraz z narzędziami 
pomoceniczemi. 

— (f) Z Tomaszowa Raw- 
skiego. W Tomaszowie Rawskim 
zimari rejent i dotychczas posada ta 


irys nie jest obsadzona. Czynności 


ejenta, związane z miejscowymi in- 
teresami, załatwiane są przez rejen- 
tów w miastach okolicznych. 

Dla sporządzenia zaś protestów 
weksli przyjeżdża do Tomaszowa 
specialnie rejent z Piotrkowa, który 
oblicza koszta protestu w sposób ną- 
stępujący: za przejazd (niezależnie od 
wysokości sumy weksla) z Piotrkowa 
do Tomaszowa rb. 6, za sporządzenie 
protestu, poza obrębem miasta rb. 8 
i minimalne koszta protestu 1 rb. 50 
kop. Razem protest w Tomaszowie 
Rawskim kosztuje obecnie około 10 
rubli. 

Popiaważ w przeżywanym obeac- 


TE 89. 


nie kryzysie moo weksli idzie dę 
protestu, a w większości wypadków 
ochodzą one od firm, które zawiesi. 

y. wypłały i regulują należności 
zaledwie na 25—40 proc. i że wogólg 
taki nakład nadzwyczajnych kosza 
tów odbija się ujemnie na rozwojy 
przemysłu, komitet giełdowy łódzką 
zwrócił się telegraficznie do starsze 
go prezesą warszawskiej izby sądge 
wej, oraz prezesa sądu okręgowego. 
piotrkowskiego o przyśpieszenie za 
mianowania nowego rejenta w To. 
maszowie Rawskim, lub wyznaczenią 
czasowego zastępcy z prawami, przy 
sługującemi rejentom. 


Ze sceny i estrady, 


Teatr Polski (Cegielniana 68). 


Dziś, na dochód Tow. pomocy 
dla średnich żeńskich zakładów nau- 
kowych w m. Łodzi „Dzwon zatopio= 
ny“; baśń dramatyczną Q. Hauptmana, 

Jutro, po cenach popularnych 
„Kiejstut*, 

We czwartek „Dzwon zatopiony“: | 

W próbach „Losy Eurepy*, naj 
nowsza burleska w 8 aktach Brunos i 
na Winąwera, osnuta na tle stosun-< 
ków bałkańskich, i 


Teatr Popularny. Wo 


Z kanoelarji teatru komunikują 
nam: 
Jutro, we wtorek po raz trzecł 
efektowna sztuka w 7 aktach Sardou 
„Ojczyzna*, która na dwuch pierw=_ 
szych przedstawieniach wywarła o 
gromne wrażenie, dzięki swej treści | 
zajmującej i ładnej wystawie. 
We środę, czwartek i piątek 
głośna sztuka Sz. Przybyszewskiego 
„Topiel*, | 
W sobotę pô pr po cenach naj- 
niższych „Zonaty kawaler*, 
Najbliższą nowością naszego tea- 
tru będzie arcydzieło St. Wyspiań- 
skiego „Wesele* w 8 częściach. 


Teatr Polski w Warszawie. 


Ulegając życzeniu wielu z po 
śród czytelników nasżych, od dziś 


ian: będziemy stale repertuar 


atru Polskiego w Warszawie. 

Dziś, jutro i we środę „Irydjon*, 
Krasińskiego, 

We czwartek, po raz pierwszy 
„Nowe Ateny*, komedja w 4 aktach 
Adolfa Nowaczyńskiego, 

W piątek, sobotę i niedzielę „No 
we Ateny“. 


Z teatru. 


Teatr Popularny. 


y ojczyzna sztuka 
w 7 obrazach, Wikto- 
ryna Sardou. 


Niezbyt to odległe czasy, kiedy 
nazwisko Wiktoryna Sardou . było 
magnesem, ściągającym tłumy wi- 
dzów do wszystkich niemal teatrów 
europejskich, 

ziś upodobania i wymagania pu- 
bliczności uległy zmianie, tó też i u- 
twory Wiktoryna Sardou, które zje- 
dnały mu olbrzymi majątek i nieby- 
walą popularność, musiały ustąpić 
miejsca utworom dramaturgów młod- 
szych, ale mimo to Sardou po dziś 
dzień pozostał niedościgłym majstrem 
w nawiązaniu intrygi, w zręcznem 
zużytkowaniu w djalogu najdrobniej- 
szych szczegółów i w umiejętnem ma- 
newrowaniu środkami scenicznyini. 

Sardou z większą znajomością 
rzeczy przedstawił życie współczesne 
niż czasy minione, to też i dramat 
p. t. „Ojczyzna“, wystawiony onegdaj 
po raz pierwszy na scenie teatru Po- 
pularnego, jako osnuty na tle histo- 
rycznem, z czasów walki francuzów 
z hiszpanami i dokonanej rzezi na 
holandczykach, nie należał nigdy do 
utworów wybitniejszych, a jednak 
dzięki właśnie doskonałej róbocie sce- 
nicznej, „Oiczyzna* dziś jeszcze zaj- 
muje i przykuwa uwagę słuchaczy od 
początku do końca. 

Jak dalece potrafił Sardou zain- 
teresować widza, dowodem by- 
ło przedstawienie sobotnie jego sztu- 


ŻA 


W dniu 18 lutego 


r. b. jako w 6-tą WLK 
S. t P. 
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śmierci 


Michała Książka 


zostanie odprawione nabożeństwo żałobne w kościele św. Józefa o godz. 10-ej rano, o czem zawia- 


damia życzliwych 


ki w teatrze Popularnym, które z 
niewiadomych przyczyn skończyło się 
«kge o r w pół do drugiej po 
ólnocy. każdej miy sztuki po- 
Jowa widzów zrejterowałaby o półno- 
cy, tymczasem na „Ojczyźnie* wy- 
trwali pre wszyscy do końca, 
chwilami tylko wyrażając przez tupo- 
nie i oklaski swoje niezadowolenie 
pod adresem dyrekcji, za zbyt dłu- 
gie an 7. 
Posługując się słowami pisma 
éw.: „Nie sądźcie, abyście nie byli 
sądzeni“; © wykonaniu „Ojczyzny“ 
przez artystów teatru Popularnego z 
Bobotniego przedstawienia nic powie- 
dzieć nie można, jakkolwiek bowiem 
sztuka szła dość równo i opanowana 
była pamięciowo, wszyscy artyści 
grali bez przekonania i zapału, jakby 
wsty: się, że późnem zaczęciem i 
długiemi aptraktami, nadużywają cier- 
liwości widzów. 
„ Niewątpliwie na drugich przed- 
stawieniach dyrekcja postara się bra- 
kom tym zapobiedz, a wtedy „Oj- 
gzyzna* może liczyć na dłuższy ©ze- 
reg przedstawień, 
í ystawa, jak na teatr Popular- 
&y, była bardzo staranna. 


"Z MUZYKI. 


„ Dla ścisłości 


rawozdawczej tyl- 
£o, zaznaczamy na 


wyczajny tryumf, 
j a reisler u nas, na swym 
drugim koncercie w ubiegłą sobotę. 
Publiczność, wypełniająca salę do o- 
statniego miejsca, słuchała ze sku- 
pieniem, tej wielkiej, natchnionej gry 
genialnego skrzypka. Nie chodziło o 
to co grał, ale jak grał; gdyż nawet 
taki koncert Vieuxtempsa, kwalifiku- 
jący się więcej na popisy w konser- 
watorjach, choć mający miejscami 
(zwłaszcza w 1 części) szlachetne po- 
mysły, a także banalny fabry kat 
Hubaya nazwany fantazją węgierską, 
w interpr Kreislera, ale tylko 
takiego Kreislera, miały cechy utwo- 
rów pierwszorzędnej wartości. A cóż 
powiedzieć o tak genialnem wykona- 
niu wspaniałego koncertu Brucha i 
całego szeregu tych drobnych na po- 
zór utworów mistrzów starej szkoły 
jak: Porpora, Rameau, Couperiu, Tar- 
tini? wykonuje je Kreisler z niepo- 
równanem mistrzowstwem, bądź w 
oryginale, lub też w odnowionej prze: 
siebie formie, z zastosowaniem śrou- 
ków nowoczesnej techniki. Najpięk- 
niejszy z tych drobiazgów „La pré- 
cieuse“ (Couperiu'a, artysta zmuszo- 
nym był powtórzyć. Zbytecznem by- 
łoby dodawać, z jakim entuzjazmem 
i zapałem był przyjmowany genialny 
skrzypek, zwłaszcza po odegraniu 
nad program swoich: Caprice Vien- 
nois, Siegesfreud i melancholijnej 
Humoreski Dworzaka. 

Niestety, zapał ten przeszedł jed- 
nak granice nawet przyzwoitości, 
kiedy pewna część publiczności, bru- 
talnem stukaniem krzesłami, doma- 
guła się usilnie dalszych bisów=z 
pewnością, artysta musiał odnieść 
niekorzystne pojęcie o publicznoścj, 
która nie zna poszanowania ani dla 
artysty, ani dla sztuki której on jest 
przedstawicielem. 

Prof. Urstein nie tylko że a- 
kompaniował niezrównanie, ale, zdaje 
się, że odgadywał i odczuwał najsub- 
teiniejszą intencję wykonawcy. 

E. Bmidowtcz. 


 * 
e 


Kronika sądowa, 


0j ta wódka! 


I departament karny warszaw- 
skiej izby sądowej rozważał ciekawą 
sprawę 82-letniego Uszera Kerszen- 
berga, mieszk. Łodzi, oskarżonego 0 
wyłudzenie weksli na 600 rb. Spra- 
wa ta powstała na skutek skargi 
podpisanego na wekslu Juljusza De- 
ringa, obywatela ziemskiego. 

D. po załatwieniu tranzakcji u 
rejenta udał się do restauracji Ker- 
szenberga przy ul. Zgierskiej nr. 41 
tam jadł i pił. 

W kilka tygodni potem do De- 
rynga przyjechał komiserz i zrobił 
mu zajęcie na 600 rb. z weksli. D. 
nie pamiątał o: wekslach i dopiero 
później dowiedział się, że po pijane- 
mu podpisał weksle w restauracji 
Kerszenberga, 

Przypomniał sobie również, iż pił 
piwo zmięszane z wódką. 

Sąd okrękowy piotrkowski, któ- 
ry początkowo rozważał powyższą 
sprawę, po zbadaniu świadków, ska- 
zał K. po pozbawieniu wszystkich 
praw i przywilejów na rok rot a- 
resztanckich. 

W Izbie odbyło się dodatkowe 
badanie świadków, którzy zeznali, iż 


"widzieli podczas podpisywania weksli 


przez Derynga, leżące tuż na stole 
pieniądze. 

Wobec tego Kirszenberg został 
uniewinniony. (b) 


Sprawa „Kultury?”. 


Tow. wydawnicze „Kultura* włą- 
czyło do umów © sprzedaży książek 
na raty punkt następujący: 

„Jeśli ja, X. nie wniosę trzech 
rat, tracę prawo zapłacenia należno- 
ści ratami i całą należność moją 0- 
bowiązuję się zapłacić T-wu „Kultu- 
ra“ natychmiast". 

Nie otrzymaws 
od jednego ze swych klijentów, Tow. 
„Kultura* zaskarżyło go do sądu i 
na zasadzie umowy, uzyskało wyrok. 
Zjazd sędziów pokoju, dopatrzywszy 
się w umowie obejścia prawa wska- 
zanego w $ 1609 b. kodeksu cywil- 
nego (Prawo 9 lut. 1904 r.) akcję 
„Kultury* odrzucił. Skarga kasacyj- 
na „Kultury postawiła przed senatem 
zagadnienie: czy włączenie do umo- 
wy o sprzedaży ruchomości na raty 

,arunku że, w razie niezapłacenia 
przez dłużnika rat, wierzyciel może 
żądać od niego zapłacenia całej na- 
leżności odrazu, sprzeciwia się prawu. 

Pozostawiając skargę kasacyjną 
bez skutków, i rozstrzygnąwszy w 
ten sposób zagadnienie na korzyść 
kupujących, senat wyjaśnił, że celem 
prawa 9 lutego 1904 roku, jako pra- 
wa przymusowego, odpowiednio do 
zasadniczego społecznego zadania je- 

o, jest dać niezamożnym klasom 
udności moźność nabywania niez- 
będnych przedmiotów pracy i gospo- 
darstwa domowego, nie zaciągając 
długów na ciężkich warunkach i 
stworzyć środek powiększenia dobro- 
bytu licznej klasy roboczej, rzemieśl- 
niczej i t. p, drogą rozszerzónia zbytu 
produktów przemysłowych. 

Wobec tego uważać należy, że 
prawo żądania zapłaty natychmiasto- 
wej należności przysługuje sprzedaw- 
cy tylko w razie uiszczenia sprzeda- 
nych na raty rzeczy lub ich popsu- 
cia, W razie nieregularności w pia- 
ceniu rat, sprzedawca ma tylko dwie 
drogi wyjścia; albo ściągnąć tylko 
zaległe raty, albo zniszczyć s 

( 


pod rząd 6 rat 


w Towarzystwie 
Kultury Polskiej. 


Wczoraj w Warszawie w Towa- 
rzystwię Kultury Polskiej odbyło się 
walne zebranie z udziałem delega- 
tów Prowinejonalnych. Zebranie roz- 
poenis się ọ godzinie 11 przed połu- 

niem i trwało bez przerwy przez 12 
godzin. 

Obradom przewodniczył 
towski, 

Po bardzo ożywionej dyskusji, w 
której przyjmowali udział mówcy ge- 
neralni dwuch przeciwnych obozów, 
p. Krzywicki polemizując z p. Łypa- 
cewiczem w  kwestji  spalszczenia 
miast polskich, złożył wniosek na- 
stępującej treści: 

„Ze względu, że działalność T. K, 
P. dokładnie jest określona $ 2 usta- 
wy, stosownie do którego działalność 
ta rozwija się w kierunkach społecz- 
nym, oświatowym,ekopomicznym i e- 
tycznym: 

że działalność T. K. P., jako in- 
stytucji kulturalnej, sama przez się 

rowadzi do rozwoju i wzmocnienia 
udności polskiej we wszystkich miej- 
scowościach, których A oj 
że wystawienie przez T. K. P. poza 
celami wymienionymi w ustawie, in- 
nych celów, bez wyszczególnienia, 
jak te cele należy rozumieć i jakie- 
mi środkami do nich dążyć, nie jest 
spowodowane Poz żadną istotną po- 
trzebę i wywołuje tylko nieporozu- 
mienie w łonie Towarzystwa; 

że hasło spolszczenia miast nađu- 

ane jest w chwili obecnej przez 
żywioły reakcyjne pod względem 
społecznym i politycznym, dążące 
drogą ograniczeń prawnych, bojkotu 
i innych tego rodzaju środków do o0- 
panowania naszego życia społeczne- 
go, ogniskującego się w miastach; — 


p. Gro- 


"w głębokiem przekonaniu, że przy- 


szłość narodu zależy od rozwoju kul- 
turalnego rzesz pracujących bez ża- 
dnych ograniczeń i zdobycie przez 
nie należnego stanowiska w życiu 
społecznem. 


Walne zebranie, odrzucając wnio- 
sek podany w tak ogólnikowej for- 
mie, nawołuje wszystkie oddziały 
Tow. do jaknajenergiczniejszej pracy 
kulturalnej w zakresie ustawy”. 

Ze strony centrali przemawiali 
pp. Kostro, który W ZAK słusz- 
ność wniosku centrali, usuwał obawę 
co do skutków, których obawia się 
opozycja w razie przyjęcia tego 
wniosku, że w dzisiejszym stanie 
rzeczy wniosek ten jest celowy, po- 
pierał wywody p: Łypacewicz co do 
konieczności spolszczenia miast, wy- 
powiadał się przeciw skuteczności a- 
symilacji, odnosi się wreszcie Z Ca- 
łym szacunkiem do działalności od- 
działów. 

Ostatecznie wnioski zarządu i 
centrali, które nie przęszły na po- 
przedniem zebraniu delegatów, prze- 
szły wczoraj, czyli na walnem zgro- 
madzeniu delegatów zostały więk- 
szością mniej więcej 20 głosów u- 
chwalone wnioski następujące: 

1. Zebranie ogólne uznaje, że na 
zasadzie $ I ustawy T. K. P., we- 
dług którego Towarzystwo ma na 
celu podniesienie poziomu i rozwoju 
kultury narodu polskiego, do T. K. 
P. mogą należeć tylko polacy bez 
różnicy wyznania i pochodzenia i 
wzywa centralny zarząd i wszystkie 
organy Towarzystwa do ścisłego 
przestrzegania tego. 

2. Ze względu, że kultura no- 
woczesna każdego narodu ogniskuje 
się w miastach, niezbędnym warun- 
kiem podniesienia kultury narodu 


5. 


polskiego jest spolszczenie miast na- 
szych, dò czego T. K. P. powinno 
się w miarę sił i możności przy- 
czynić. 

8. Zebr. ogólne upoważnia za* 
rząd główny do zawieszania dö 
chwili zebrania ogólnego te oddziały, 
które popełnią wykroczenia zagraża- 
jące bytowi Towarzystwa, lub od- 
chylą się od zadań wskaząnych 
przez ustawę. 

4. Oddziały nie mają prawa 
ogłaszać powziętych na swych ze- 
braniach uchwał, dotyczących. kwe- 
stji zasadniczych bez upoważnienia 
zarządu głównego“. 

W rozprawach i głosowaniu. nad 
powyższemi wnioskami brały udział 
następujące oddziały : 

Za centralą: Zawiercie, Ząbkowi- 
ce, Żbikówek, większa część Siedłec- 
kiego, Peloowizna, Płock, Piotrków, 


Ra yh, Radom, część Łódzkiego, Ło- 
mianki, Garwolin, Kielce, część Wol- 
skiego. 


Opozycię stanowiły: Oddziały war: 
szawskie: 1, 2, 4, 5 6, oraz ZyTrar- 
dów, część Siedleckiego, część Wol- 
skiego, część Łódzkiego, Będzin, Dę- 
bowa Góra i Sosnowiec. 

Swiętochowskiemu złożono Hołd 
uznania z prośbą o powrót do Tow. 
które chwilowo opuścił. 

Do nowego zarządu- wybrani Z0- 
stali: na członków zarządu: Aleksan- 
der Swiętochowski, Jan Babiński, Js- 
nina Bemówna, Władysław  Chrza- 
nowski, Stefan Mierzejewski, Lucjan 
Orłowski, Stefan Perzyński, Wacław 
Łypacewicz, Marjan Grotowski, Wis- 
dysław Grabowski, Klemens Pawili- 
kowski, Kazimierz Zycki. z 

Na zastępców: Wacław Brygie 
wicz, Aleksander Mogilnicki, Józefa 
Bojanowska. 

Do komisji rewizyjnej ; 

Piotr Zubowicz, Bronisław Sopo- 
ko, Stanisław Osiecki, Edward Głę 
bocki, Apolinary Kostro. 


Telegramy. 


(Tel Ag. Pet). 


Udział Dumy w jubileuszu: 
300-letnim, 

PETERSBURG, 15 lutego.—Na 

rezega komisji dla rozważenia u- 
RRS Dumy w obchodzie 800-letnie- 
go jubileuszu panowania Domu Ro- 
manowów, wybrany został paździer- 
nikowiec Warun-Sekret, na wice-pre- 
zesa—nacjonalista Ławrow i na se- 
kretarza—październikowiec Karaułow. 

Komisja l Luty wnioski o 
uczczeniu jubileuszu. Biskup Ana- 
tolij, w imieniu prawicowców, zapro- 
ponował zbudowanie w Petersburgu 
olbrzymiego soboru.  Krupienskij, 
zwracając uwagę, że poddanymi 
Wielkiego Cesarza Rosji są nie tylko 
prawosławni, uważa za konieczne 
stworzenie czegoś takiego, co mogło- 
by zjednoczyć w ogólnem uczuciu 
wszystkich poddanych. 

Stronnictwo centrum opracowy- 
wuje projekt utworzenia funduszu, 
Romanowskiego dla rozwoju ekono- 
micżnej pomyślności ludności i zało- 
żenia komitetu niesienia - pomocy 
wszystkim sierotom, bez różnicy wy- 
znanja. Hr. Benningsen również wy- 
powisa: się przeciwko budowie sọ- 

oru, gdyż sobór jest już budowany 
w Kostromie; październikowcy pro- 
ponują utworzenie muzeum, zgrupo- 
wawszy w niem wszystko, co ma 
związek z panowaniem Domu Roma- 
nowów. Pozostałe frakcja wniosków 
nie złożyły. Komisja zaproponowała 
frakcjom przedstawić swe propozycje 
w opracowanej formie, 


Nowy ambasador. 
ATENY, 16 lutego. — Wyjechał 
do Petersburga świeżo mianowany 
ambasador włoski w Petersburgu, 
margrabia Carlotti 
Reorganizacja armji chiń" 


skiej. 

KASZGAR, 16  lutego.—Świeżo 
rzybyły dowódca wojsk prowincji 
Sincjańskiej—Pitajan, zajął się. po- 
spiesznie reorganizacją wojska na 
wzór europejskiego. Ze względu na 
wielkie wydatki, związane z taką re- 
organizacją, Pitajan zaproponował 
kupcom miejscowym przyjąć udział 
w pożyczce wewnętrznej na eele wo- 
jonne, 


-E 


Stany Zjednoczone i Meksyk. 


WASZYNGTON, 15 lutego.—U- 
czędownie podano do wiadomości, że 
północno-amerykańskie Stany Zjedno- 
czone nie zamierzają zmienić swej 
polityki względem Meksyku. 

Burza śnieżna. 

KIERCZ, 16 lutego. Sroży się 
burza śnieżna. Morze zamarzło. 


Telegr. własne. 
„ow. Kur. Łódzki. 


Zbrojenie się Niemiec. 

WIEDEŃ 17 lutego, (wł). Pod 
vrzewodnictwem Berchtolda odbyła 
się narada ministrów, na której u- 
chwalono zażądać na nadzwyczajnej 
sesji delegacji 400 miljonów koron 
na nowe zbrojenia armji. Następne 
posiedzenie rady ministrów odbędzie 
się dziś: 

Powiększenie armji. 


PARYZ, 17 lutego, (wł.) — Jutro 
odbędzie się pierwsze zebranie pod 
przewodnictwem nowego prezydenta 
Francji Poincarego. Posiedzenie po- 
święcone będzie wzmocnieniu i po- 
większeniu armji francuskiej. 

Rumunja i Bułgarja. 

SOFJA, (wł.), 17 lutego. Obiega- 
ją tu alarmujące pogłoski o zerwa- 
niu rokowań rumuńsko-bułgarskich. 
oraz, że książe Ghiko opuszcza So- 
fję. Książe Ghiko oświadczył, że wia- 
domości te są przesadne, ponieważ 
warunki, podane przez Danewa i Sa- 
warowa zostały dopiero przesłane do 
cządu rumuńskiego, odpowiedź któ- 
tego jeszcze nie nadeszła, 

BUKARESZT, (wł), 17 lutego. 
Późną nocą rozeszła się tu wiado- 
mość, że rokowania rumuńsko-buł- 
carskie zostały zerwane. Rząd ru- 
muński uznał podobno propozycje 
Bułgarji za niemożliwe do przyjęcia. 

Wielki rabin Anglji. 

LONDYN, 17 łutego, (wł.). — Na 
wielkiego rabina Anglji został wy- 
brany dr. Hertz. Od 18 miesięcy, t. 
n od chwili zgonu poprzedniego ra- 
bina, Adlera, toczyła się pomiędzy 
stronnictwami żydowskiemi walka, 
która groziła poważnym rozłamem w 
społeczeństwie żydowskiem. ” 

W Meksyku. s 

NOWY JORK, 17 lutego.(wł) — 
W stanie Meksyk, w miejscowości 
Chihuahua, wybuchnęło powstanie. 
Pojawił się obecnie trzeci pretendent 
„do godności prezydenta Meksyku 
Emil Gomet, który już został nawet 
proklamowany przez swoich zwolen- 
ników prezydentem. Gomet kroczy 
obecnie na czele 2,000 ludzi na mia- 
sto Meksyk. Onegdajsza wiadomość, 
jakoby Madeiro zamierzał zrezygno- 
wać, jest nieprawdziwą;—oświadczył 
on, że woli raczej umrzeć, niż rezy- 
gnować. Pomiędzy Diazem i Madei- 
ro nastąpiło 24-godzinne zawieszenie 


mad w 


Cboróby skórne, wenę- 


NUWYT RURJER ŁÓDZKI — 17 lutego 1912 r. 


broni; przez cały dzień wczorajszy 
nie walczono. 


SE 
Weina. 
* Przygotowanie powstania. 
KONSTANTYNOPOL, 16 lutego-— 
Były ambasador Ipeku i członek ko- 
mitetu młodotureckiego Dżafertajar, 
udaje się przez Wiedeń do Albanji 


dla zorganizowania powstania prze- 
ciwko serbom. 


Wojewoda Putnik. 
BIAŁOGRÓD, 16 lutego.—Przy- 
był tu wojewoda Putnik; przyjazd 
wojewody znajduje się w związku z 
organizacją w Serbji pomocy wojen- 
nej dla związkowców. 
Enwer-bey ranny. 
KONSTANTYNOPOL, 16 lutego.— 
Podczas porażki pod Gallipoli Enver- 
bey został raniony i ratował się na 
okręt holowniczy, z którego przenie- 
siono go dopiero na pancernik „Tur- 
gutreis*, 
Bitwa pod Bula ir. 
KONSTANTYNOPOL, 17 lutego. 
(wł.) — Pod Bula Ir na Galipoli to- 
czy się bitwa pomiędzy wojskami 
bułgarskiemi i tureckiemi. 
KONSTANTYNOPOL, 17 lutego. 
(wi) — Walka pod Bula Ir trwa w 
dalszym ciągu. Bułgarzy, otrzymaw- 
szy posiłki, usiłowali wykonać szturm 
na ufortyfikowane pozycje tureckie, 
lecz zamiar ten pozostał bez skutku. 
Turcy zorganizowali kompanję kara- 
binów maszynowych, które czynią 
straszne spustoszenia w szeregach 
bułgarskich. 
Wylądowanie greków. 
KONSTANTYNOPOL, 17 lutego, 
(wł.). — Podają tu wiadomość, że 
grekom udało się wylądować w po- 
bliżu zatoki Bezika swoje korpusy z 
30 parowców transportowych. 


Dział handlowy. 


Firma A. T. Lodge 4 C:o. 
Liverpool przedstawiciel Henryk 
Goldstein, Łódź, tel. 15-79 komuni- 
kuje nam: 


Lnverpool, 13 lutego 1913 r, 


W ciągu całego ubiegłego tygod- 
nia rynek tutejszy był dość spokoj- 
ny i jakkolwiek nie zawarto więk- 
szych tranzakcji, to jednak zasadni- 
czy nastrój pozostał nadal stały i o 
wiele bardziej optymistyczny. Przę- 
dzalnicy zakupili niewiele, jednak z 
poprzednich zakupów są oni na razie 
zaopatrzeni, a pęk 4 na późniejszą 
dostawę stanowią obecnie część ist- 
niejącego zapasu, Niesłusznie sądzą 
niektórzy, że statystyki zostały już 
ostatecznie zdyskontowane; przeciw- 
nie — zasługują one na coraz bacz- 
niejszą uwagę i jakkolwiek zapasy 
tutejsze są wielkie, to jednak niema 
żadnych objawów, że podaż będzie 
nadmierna. Wywóz już dziś o 91.740 


bel przewyższa rok ubiegły a w dro- 
dze mamy o 206,000 mniej.  Innemi 
siowy, — Wielka Brytanja ma z te- 
gorocznego plonu o 114,260 bel mniej 
niż z poprzedniego. 

Zapasy na kontynencie razem z 
bawełną znajdującą się na wodzie są 
o 160,810 bel większe niż w ubiegłym 
sezonie, podczas gdy przędzalnicy za- 
kupili o 841,000 mniej. Okoliczność 
ta wyrówna się jednak niebawem, 
gdyż przędzalnicy zmuszeni będą nie- 
długo udać się na rynek po większe 
zakupy. 

Nasze Board of Trade Returus 
wykazują znów wspaniały interes, ja- 
ki Anglja zrobiła i robi w dalszym 
ciągu i jakkolwiek przędzy otrzyma- 
no 0 774,400 lbs. mniej, to wzamian 
tkanin o 158,585,400 yardów więcej, 
Przędzalnicy i fabrykanci tutejsi ma- 
ją dość zamówień i 
pewnego braku tkaczów, przemysł 
włóknisty nie ma na co się uskar- 
Żać. 

Ze zbliżeniem się nowych zasie- 
wów rynek coraz więcej podlegać bę- 
dzie WOW sprawozdań o przebie- 
gu robót i widokach na nowy uro- 
dzaj. Dokąd jednak te widoki nie 
będą miały ściślejszych podstaw, są- 
dzimy, że operacje na zniżkę nie znaj- 
dą echa. 

Chwilowo spekulacja „outside“ 
zupełnie zamarła, co trwać może dó 
zupełnego ustalenia się danych sta- 
tystycznych. Koniec sezonu nastrę- 
czy pewnie wiele okazji do interesów 
a wobec tego, że handel jest tu sil- 
nie zaangażowany na przyszłość—nie 
widzimy żadnych powodów do spo- 
dziewania się zniżki cen. 

Wprawdzie Manchester donosi o 
niewielkich tamtejszych interesach, 
ale w tym wypadku trudności w do- 
stawach trzymają w szachu zamówie- 
nia, które mogłyby już być księgo- 
wane, 


Ofiary . 


Dla robotników, pozbawio- 
nych pracy, do uznania komitetu oby- 
watelskiego : 

Administracja tkalni G. Mestin i 
Zemek — 6 rb. 75 kop. 

Robotnicy — 1 rb. 5 kop. i tka- 
cze 4 rb. 98 kop. 

Z. F. zamiast depeszy na ślub 
p. Szenwalda—rb. 8. 


«Quique nos“ 


M sv. 


Odpowiedzi Redakcji. 


=- 


P, A. Szymkowiakowi. Zebrania or 
ganizacyjnego Tow. Gutenberg jeszcze 
nie było. Chcąc należyć do Tow, 
trzeba być towarzyszem sztuki dru- 


karskiej. Wiek nie jest określony. 
Lokal mieści się przy ul. Przejazd 
nr. 12. 


P. H. P. Terminu drugiego egza- 
minu nie znamy. Może się Pan do- 
wiedzieć u wojskowego naczelnika 
pow. łódzkiego. 

P. M. Kornowi. Artykułu „Suum 
nie możemy umieścić 


z wielu względów. Zatrzymaliśmy 
do zwrotu do dnia 20 b. m. 


z wyjątkiem Eg nnes 


Na moch Sądu Arcybiskupie- $; 
są go, uzyskała sprawę seperacyj- $ 
5 ną p: Józefata z Bielskich Mu- S% 
siałowiczowa, właścicielka pra- $$ 
$ cowni sukien damskich i szko- 
SĄ ły kroju, zamieszkała w Łodzi 
na ul. Piotrkowskiej Nè 84 p. 
f. „Józefina“, z Piotrem Pawłem 
Jakóbem Musiałowiczem. Spra- 
wa wniesiona była z ramienia 
|. p. Musiałowiczowej. 977 1 1 


WE i 
ct 
Pensjonat „Savoy 
w Krakowie ul. Krupnicza 22 I- 
urządzony z komfortem i oświe 
elektr. Łazienki, Telefon. Kuchnia wy: 
borowa. Ceny przystępne. 


Udzielam muzyki 


i przygotowuje na aj nauczyciek | 
8 


Józef Glanc 
Zawadzka 38. 


Literat 


udziela lekcji historji, literatury poł 
skiej, historji polskiej i powszech« 
nej — w domach prywatnych. 
Oferty w redakcji Nowego Kure. 
jera Łódzkiego sub. „Literat“ 


NEURASTENII PŁCIOWEJ niemocy). 
ba 


u nerwowego, reguluje działalność ośr 


wmo- |; 
ków ner- jf 


4 „owych narządów Cirih sg? irae niemoc płciową we wazel- |; 6 


Wobec ukazania się 
m 


berwartościowych naślu- 
żądać wyłącznie Stmulołu D-ra GLAISE'A w oryz'r=/aym alu- 
miniowarn opakowaniu z fabryczną (i 

= 


PAPA 


należy 
trzy portrety) oraz 


Feliks Skusiew CZ 


rýczne i niemoc płciowa. 


Dr. Lewkowicz 


Przy syphilisie stosowanie prep. „606% 
` „914%. Leczenie elektrycznością i ma 
Bażem wibracyjnym. 
Konstanty: owska 12 
Oui0x teatru Selina, 
ad 9—1 i od 6—8. dla pań od 5—6 
w niedziele od 9 do 8. 2701—0 


Doktór med. 


Bolesław Xon 


Choroby uszu, nosa, gardła 
i chirurgiczna 
ui. Piotrkowska 56. 
Przyjmuje do 11 rano i od 4—7 pp 


Doktór 


Stanisław 4 400) 


Wschodnia 53 (róg Cegielnianej) Cho- 
toby węwnętrzne. mał da od 8-mej 
„do P-toj rano i nd 6-8 


do 7-mej pp. 


I: Lilmanowicz 


krótka I2., (tel. 18-6i) 
Choroby: nerek, pę- 


cherza, cewki i t d" 
Godziny Przyjęć: do 10 rano 
i od 4—7. 


Dr.M. Papierny 


Akuszer i szec;alista 
cuioróżs kobiecych, 
Pzeyjmuje do 1] rano od 4 pół psp 
do 6 pôl po południu. 
Ulica Południowa 23 
Teletonu X 16-85. 


Dr. S. Sznitkind 
ul. Srednia nr. 7. 
Specjalność: choroby skórne, 
weneryczne,  moczopłciowe, 
włosów i kosmetykę lekarską, 
Przyjmuje 04/8; do 2, Od 4-8j 
do 9, damy od 4 do 6. 


Ur. |. „Slberstrom 


Choroby skóry weneryczne 
piciowe (przy syfilisie preparat 
606), Kosmetyka lekarska (usue 
wanie szpecącycii włosów, plam 
etc.) 
Przyjmuje od 12—2, 5—8. Niem 
dzieie 11—3. Dla Pan 4—5 po- 
czekaln a oddzielna. 


pma 1 \ k 4 
Dr. B. Rejt 
SREDNIA 4 5. 

Sp. choroby skórne, włosów, wene- 
ryczne, moczopłciowe i kosmetyka 
tekarska. Leczenie syphilisu Salvar 
sanem Khriich-Hata „606* i „914“ 
(wśródżylnie). Leczenie elektrycznoś- 
cią (elekiroliza) i masażem wibra- 
cyjnym. Przyjmuje od 9—1 i od 4— 
w niedziele od 9—2 po południu. 
Dia pań osobna poczekalnia. 


Ur. mid. Karoi teder 


choroby dzieci. 
Nawrot 70 1434—0—1 


Dzielna 4 
choroby chirurgiczne 
przyjmuje od 5—6. Teleton 4—57. 
484—1—0 


Dr.L. Klaczkin 


Konstantynowska Il. 
Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 


Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz. Dla pań od 4—5 po południ n 


Dr. Leyberg 


Weng czna, euwe © skóry Od 
i0—i, 6—8. Niedziele i świeta 
od 5—1, 

Dla Pań—5, poczekalnia ol 
Gzielna. 


Kratka 5, tel. 26-50 


dr. J. Gisner " 


Andrzeja i3. 


Choroby skórne, weneryczne 
| moczopłciowe. 
Przyjmuje: od 9 */, — 11 g. ranę 
5 — 8 g. popoł. W niedziele 
święta od 8'|; — 12 g. rano* 
Telet, 26-26. 


Dr. Rabinowicz 


CHOROBY uARDŁA, NOSA 
i USZU. 


38. Łieioma ð. 


Lekarz-waiery arji 
Szymon Wolman 


gioiraow=ka 145. Ce.. 23:99 

Porady w zakres lecznictwa wene 

dzące, 8zczepiunki diagnostyczne 6l 
spertyzy. 


NOWY KURJER ŁODZKI — 17 lutego 1913 roku. 


py „icryształ” 


* 


. we zp OE" re" SPRZ 


MOG pów ER w. Fimdeisem p 


Pictrkowska 83 
tel. 9-82 i 9-93 


Niniejszem zawiadamiam, że z dniem dzisiejszym współpra- 
cownik mój 


z biura mego wystąpił, wsuutek czego wszelkie udzielone mu upo- 
ważnienia zostają unieważnione. 


Łódź, 13 Lutego. 1913. 


Skład wędlin 


Telefony Piotrkowska 30—17 i Widzewska 27—02. 457—12 


R DoZ Maksa, Fielma 


Doskonaly srodek przeczyszezajacy 
o przyjemnym smaku. 
' Dziataja Skutecznie są delikatne i nieszkodliwe. 


Polecone przez lekarzy 


dla dzieci r dorosły 


Puoa'ełko (20 SZĄ 3) 75 KO Op. r 
ZĘ 


| Do nabycia we wszystkich opra i składach apte 


eT sie naśladowniełwa. Í Prawdziwe 4 świeże 
| karmelki, baxir’ "wyłącznie w zieło! 9-dv/a4ych pudełkach. | 


PT WŁ 


Nafta najwyższego gatunku 


WAGA 410 20 40 100 funtów netto 
CENA 0,65 1,26 2,50 6,15 z dostawą do mieszkań 


Przejazd 21 
tel. 9-78 i 17-09 


Filolog 


który ukończył kurs na uniwersyte- 
cie w Moskwie, z dyplomem I-go stop- 
nia, udziela lekcji. Urganizowane są 


p. JAN MACIŃSKI 


A. O. Teschich 


tabryka tektury smołowcowej i asfaltu. 


lekcja łaciny w grupacn i zapisy już szawa, Piękna 25. r120—0—1 
się przyjmują. Adres: Nowo-Cezlel- i c AA w Mo: „Az 
ZW PPSA pe í mat ua : 4 , AT AT A NEA ę 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. P., że niana X 22 m. 7. Filolog. 0313 CJENCENSJCEJE EJEJSHEJEJ 


otworzyłem 


ŁADNE MIESZNARIA 
2, 8. 4 pokoji 4 kuchuiami, sklepy 


z Salą do spożywania gorących wędlin na miejscu, przy Kwieniia. Mieszkania ze wszelklomi | Wystawie ze eśiniczo-Prze mystowej W bodżi. „Perborol't zastę- 
+ i TFE 3 R z wygodami, wannami, €elektrycznem pu e w zupelności chiorex i sodę w praniu, oszczadza czas, pracę 1 my- 
CERA SZYNA oświelióniem, W tymże domu ¿uaj- | ue . pP orboroi nadaje bieliźnie śnieżną białość, dezyniekuje ją 


Z poważaniem 


Jan Kijak. 


duje się oddział pocztowy. Kugowska 
1 — Rynek Uajera, Wiadomość t go- 


sz6rna. piynica Z 3.póROl ? 7 AR z 
nem oświetleniem odpowiedniń tta 
piekarni, r840— 9 


Pierwsza Cecznica £okarzy S Specjalistów 


dla przychodzących chorych 
45. Piotrkowska 45 (róg Zieionej). * 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. Szwarcwasser od 10 — 11 14i | 
S półk—ð 1 pół. w niedzielę od 10—11. 4 
= Choroby skórne i weneryczne Dr. La Prybulski W niedz., wtor, ;$ 
* czwartki, piątki od 1—2. Poniedziałek. środa, sobota od 8—9 wiecz. Ę 
© Choroby |dzióci Dr. 1. Lipszyc. Codziennie od 1—2 pp. Choroby . 
chirurgiczne Br. M. Kantor. Codziennie od 2—8. Choroby ko- 4 
biece Or. M. Papierny. Codziennie od 3—4., Ohoroby oczu 5 
Dr, B. Donchin Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9—10 * 
rano, Niedziela, piątek, sobota od 1—2 po południu, Choroby s 
nosa, uszu i gardła Dr. ©, Blum Poniedziałek, wtorek, środa, 
czwartek od 1—2 Piątek, sobota, niedziała od 9—10 rano. 


Analizy krwi, wydzielin moczu. Bada- 


Porada dia niezamożnych kop. 50 


Precz z chlorkiermi 


Fabryka myliu i 
j proszec do pra- 
do wynajęcia od zaraz lub od l-gọ | nia pod nazwa 


przerworów enemieznych w £odzi polota najnowszy 


„PERBOROÓF*Y, manem arebraym na 


spodarza od 12-ej po put; tamże ob- {43-10 k. Schröter Pańska Mr. 54, 


| Ządać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych, 


Teatr „URANIA. 


Program od 1 do 36 Lutego n st 
mat e 2 EE || 1 M mn a" | 
M-LLE BAKSO 


Niebywałe Cz 3 psów. 
Fu + N Ź 


Niemiecki ai "Komik 
Trupa Andrzeja ⁄ 5 
wykona RAA pieśni 


ierwszy raz w Łodzi 
Czesław BARON KADEN 
Założyciel Warszawsk, „Momusa* 


URANIA BIO 


PIESN ROZPACZY 

H Dramat 2-ch częściach 

| BĘDĘ AGIENTEM POLICYJNYM 
komiczne 

ŻARTY i RAMOTEI 

komiczne 


Ceny Miejso zniżone 


1 miejs 50 k II 40 k. II 
80 k. Galerja 15 kop. 


„MAXIME“ 


Przedstawienie o 12 w nocy. 
"Program = — 
ST N 

Koncertowa śpiewaczka 
MELITTA BRENTA 
„Niemiecko 0-rosy jska śpiewaczka 
-TTA SZAMAZY 
Węgierska śpiewaczką 
— EC RASSÓWSKA 77 
Rosyjska subretka 
SKOTNICKI 
Polski humorysta 
DZIAFĘK 


; Wykona cygańskie rom 
i Niemiecka subretka 


;ADDI MA 
Angieskla śpiewaczka i tancerka 


Wiedeńska subrotka 
KAMMA SSEL 
Wiedeńska subretka 
SVEN 
Kaskadska Oak 


Meblowe p pokoje 
do wynajęcia w ep umiarkowa: 
nych, ul, Szkolna fir. 73 Wiado- | 
domość u gospodarzą. 970—3 
sad ih WBA Wa: Ur 


nie mamek. 


Kosztowna książka za darmoł 


Poo wskazanym mi w zamkniętej kopercie adro« 
sem Wysyłam każdemu bezpłatnie (Proszą nie 
przysyłać pieniędzy lub marek) samouk hypno= 
tyzmu, chiromancji, fizjenomikiy frenos 
logji, grafoiogji i astrologii Z rysunkami 
w teście 4 książki tej dowie się Każdy dużo 
uziwnych nowych i ważnych rzeczy o własnej 080- 
bie, o swych blizkich, przyjaciołach i znajomych. 
4 łatwością można ustalić charakter, prze” 
sziość;, teraźn. i przyszłość. Adr. Psy» 
chortirenolog Ch. Szylier—Szkolnik, War= 


Ppożądana nowość! 


i oszażędza tkaninę, 


„ODI 


Dyr. S. Sliwiński. 


Dziś po raz ostatni! 


Zarząd ! kódzkiego Towarzystwa : 


Wzajemnego Xreðytu 


Piotrkowska M? 43 A 
ma zaszczyt podać do wiadomości, że w myśl $.31 Ustawy b 


| Ogólne Zebranie Członków | 


odbędzie się 19 lutego (4 marca) r. b. o godz. 6-6j po południu 
w lokalu Towarzystwa przy ul. Piotrkowskiej Nr, 43. 
PORZĄDEK DZIENNY. ; 
1) Sprawozdąnie i bilans za rok 1912. 2) Projekt podziała $ 
5 zysków za rok 1912 3) Budżet wydatków na rok 1913, oras wolo- G 
$ ski Rady. 4) Wybory członków Rady, Zarządu i Komisji Rewizyj- 
3 nej. 5) Wnioski członków. $ 
Gdyby w oznaczonym terminie na zebraniu nie znalazła się 4 
liczba członków podług $ 33 Ustawy wymagana, to powtórne ogól- PF 
ne zebranie naznacza się na dzień 5|18 marca o godz. 6 pó pa F 
Zebranie odbędzie się w Sali Koncertowej przy ulicy Dzieł ej 6 
bez względu na liczbę zgromadzonych członków. 
Bilety wejścia wydawane będą w lokalu Towarzystwa, po- $ 
czynając od dnia 2 marea r. b 509—2—1 4 


A EE PIRABZYWA fr 7 z AE 


P. P. 
Niniejszym zawiadamiamy Szanowną Publiczność, iż otworzyliśmy 


f£ukiernię i Kawiarni 
Spacerowa Nr. 9; 

w której to polecamy: znakomitą kuchnię, wyśmienite obiady z 5 dań po 

60 kop., śniadania i kolacje á la carte po umiarkowanych cenach. Butet 

obficie zaopatrzony 4 ła Bar. Do domów wydajemy kolacyjki w specjal- 

nych naczyniach do odgrzania. 

Przyjmujemy obstałunki do domów, jako -to: wszelkie ryby w gala- 
recle, majonezy z homara, łososia, sandacza i drobiu; zakąski w najnow- 
szych szablonach. 

Czując sie w możności żałość uczynić najwybredniejszym wyma- 
ganiom, polecamy się Szanownej Publiczności, pozostając 

Z szacunkiem 
byli współpracownicy Restauracji „„Louwre” 
W, Karasiński i S-ka. 


r514—3 
Łódź, Luty 1913 r. 


e 


skórnych i dróg moczowych ` 


DE S, KANTOR, 


Piotrkowska Nż 144, róg Ewangėlickizj 
Telefon 19-41. j 


Gabinet Roentgenowski (Prześwietlenie i iviograiowa- 
Swis- 
aboratorjum 
Badanie krwi na Syfilis i Je- 


nie wnętrzności ciała promieniami Róngena), 
tłoleczniczy (choroby skóry i włosów) i 
lekarsko-kosimetyczne, 
czenie Salvarsanem (Elriich-Hata 606.) Gabinet elek- 


troierapeutyczny (Masaż wibracyjny 1 pneumatyczny 
podług proi. Zabłudowskiegu — niemoc płciowa). 
Godziny przyjęcia: 8—2 rano i 5—9 pp. Dla „ań 
osobna poczekalnia. r2521—0—1 


1 Wydawca: Antoni Książek. W drukarni SŁ Książka, Zachodnia 87. 


NOWY KURJĘR ŁÓDZKI — tr lute 


ESEDBOSSGGBEGEĆC CG 


1918 r. 


IZYNĘ 


Orkiestra koncertowa „Sextet“, 


w 


" Troje... 


Tygodnik Goumonta | Wojna 
kronika. 


Nad program. Tylko w Sobotę i 


| Nowy koncertowy sextet wiedeński. 


CYRK Stołeczny L. P. TRUZZI 


W poniedziałek, dn. 17 lutego 103 r. 


- Wielkie sportowe przedstawienie 
w 3-ch częściach z udziałem całej trupy. 


Występ znakomitego króla granatów Mister Grafa. Debiuż parter- 
akrobatów Trio Kegel. 


38-ły dzień walki międzynarodowego championału walki francuskiej 


Dziś niespodzianka dla dam. Każdy iadający bilet na dzisiej- 
sze przedstawienie, ma prawo wprowadzić 1 damę bezpłatnie lub 2 damy 
za jednym biletem. 


Dziś walczą 3 interesująco paryı 1) Chorwaczek (kroat-wiel- 
kalud)—Strenge (champ. świata) 2) Kofon (Luxemburg) -Sobiewski 
(Polska). 3) S+ucki (chawp.-izraelita—Sarakiki (Japonja) 


Nardlowo- roemycłowe Tow, Wzajemnego Kredytu w Łodzi 


(Pasaż Majera Nr. 10) 


zaprasza swych członków na WALNB ZGROMADZENIE, które się odbę- 
dzie 1 marca r. b. w sali Stowarzyszenia Pracowników Handlowych przy 
ulicy Spacerowej Nr. 21 o godz, 8 wieczorem. W razie nieprzybycia 
dostatecznej liczby osób, odbędzie się ono we wtorek 18 marca r, b. 
w tymże lokalu i o telże godzinie i będzie prawomoenem bez względu na 
ilość obecnych Porządek dzienny: 1) zatwierdzenie sprawozdania za 
rok 1912; 2) podział zysków; 3) otat na rok 1913, 4) wybór -eh człon- 
ków Komisji Rewizyjnej i zastępców tychże i 2-ch esłonków Zarządu 
5) wniuski członków. 973—1—1 


PRAWIE NQWA 
elegancka jadalnia, sypialnia, oras 
garnitur zielony aksamitom obity 
wraz z biurkiem f biblioteką do sprze- 
dania. Wiadomość Piotrkowzka 69 
m. 32 od 2-ej do 4-ej pp. ró17—3 


Ogłoszenia drobne. 


Dr. Bogusławski 


b. crdynator szpitala S-go Du- 
cha w Warszawie przeniósł 
się z Warszawy do Łodzi 
choroby «osize przyj- 
muje od 4 do 6 po południu 
Przejazd N< 30. 


z x x A 
yə R7} |g k 
Dr. L, Prybulski 
POŁUDNIOWA N 2. 
Telefon 13-59 
Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne, maczopłciowe 
i niemocy płciowej. Leczenie syphi- 
lisu Salvarsanem „Erlich-Haia 606 i 
914.* wśródżylnie. 


Leczenie elektrycznością | masa- 
żem wibracy jnym - 
Przyjmuje: chorych od 5—1l rano i od 
4£—9 po pol., panie od 5—6 po poł 
Dia pań osobna poczekalnia, 


A) Wyjeżdzając, wyprzedam zaraz 
piękne meble z pięciu pokojów 
oraz szaty, lustra, otomanę, biurko, 
bibljotekę, lampy, obrazy, zegar. gar- 
derobę, wszystko za bezcen. Pańska 
B5—1 969—10 
TE sprzedania inspextOW8 -vkoa 
oszklone i skrzynie nowe. Wia- 
domość ulica Nowo-Drewnowska M 14. 
m, 24 949—3 
Mntoligentna panienka, znająca pol- 
ski, rosyjski, niemiecki, poszukuje 
jakiegokolwiek zajęcia za skromnom 
wynagrodzeniem byle zaraz. Laska- 
we oterty w administracji pod „Pa- 
nienka*. | SPA 0: 
[Poety tkacz wstążkowy, umie- 
jący się obchodzić z warsztata 

mi. Keterencje niezbędne, Adres, 5ach- 


GS 86 ©©£©88900005900586 


* Dziś po raz ostatni! 


LA 


Sensacyjny, dramat w 2 aktach w wyk. 
najwybitniejszych art. włoskich. 


a) Ludzka podłość. b) Dla szczęścia córki. 


Posłaniec jak się patrzy 


Orkiestra koncertowa „„Sextet**, 


0E660©0860  SO©GOGOCÓG SO 68666566500885G8€ 


Wspaniały dramat współczesny 


B) .:««. B)--.. ©) s: 21 


 |„„Przebłyski życia” 


Ceny miejsco zwyczajne. 
Uwaga: Codziennie od 4-ej do 5-6] pp. przedstawienie dia młodzieży, 


2 imię Andrzeja Maciołka, 


BYRRERZZA 


MŁODA OSOBA 
fzraslitka, znająca buchalterję. dosko- 
nale języki niemiecki, polski, a także 
rosyjski i trancuski, poszukuje kil- 
kogodzinnego zajęcia, ewentualnie 
stałej posady. Pierwszorzędne refe- 
rencje. Oferty „F. W.* Biuro ogło- 
szeń, Sachs, Likiernik i S-ka, Piotr- 
kowska 18. r516—3 


senhaus Goldstein Częstochowa Aleja 
35. 947—3 
pe zdolni robotnicy do [a= 
bryki pończoch. Cegielniana 29. 
959—2 

poetry chłopiec do stolarza. 
Zachodniz 4 39. 974—1 
[Pom na mieszkanie dwuch przy- 
zwoitych mężosyzon. Wiadomość 


w administracji r433—3 


N 89 


Między innemi 


DOMU 
GRY 


wyjątkowo 
komiczny. 


SGŁOÓGCUGOCSAG66 


8-ch częściach. 


małżeńska 


komedja. 
Poniedziałek. 
Studjum dramatyczne 


w 3-ch częśc, ze złotej 
serji „Nordisk“ 


pa) Ba) eE 


[m (Gm 


Poważne, stare dzieła okul- 
tystyczne (chypnotyzm, magne 
tysm, magia i t. p.) kupię. 


„HENRYK” 


ul Zielona 41, [-pięt.—Od 4-ej do 


9-ej wieczór. 972—15 
Pó frontowy o dwuch oks 
nach lub pokój o jednem 
konie do wynajęcia. Południo= 
wa 42 m. 15 front ay: hr 
912 


| Z a e i m o o m o a ual 
[Prhka się wyżeł, biały, żółte 

łaty. Odebrać można za zwrotem 
kosztów. Ul. Mickiewicza 8. Józef 
Kulesza. 973—3 


Rutynowany buchalery 

z wyższem wykształceniem han- 
dlowem, ze znajomością miejsco- 
wych języków, poszukuje w ło= 
dzi lub Pabkjanicach odpo- 
wiadniej posady w iabryce, lub 
interesie handlowym. Łaskawe 
oterty adresować prosi: Łódź, 
Zachodnia 37, Administracja „N. 
Kurjera Łódzkiego” dla „„Buchal= 
tera W. Z“ 


Se spożywczy do sprzedania. 
Pańska 23. 930—3 
NAJ ieżdzając, sprzedam za bezcen: 

otomanę, tremo, Stół, krzesła, 
szaty, bieliźniarkę, łóżka z materacami 
zegar, lampę. Rokicińska 7—8. Stróż 


wskaże. 


966— 


y 4 powodu wyjazdu, sprzedam zarga 
urządzenie jednego pokoju i kuch 
mi, Łódź, Mixołajewska 29 m. 31, 
stróż wskaże. 856—10 


12 m z w W Z o NO | m ZW 
w felczersko - iryzjerski de 
sprzedania. Wiądomość 4achod- 


nia 26. 9751 
Z krawcowa poszukuje szycia 

prywatnego. Ul. Nawrot N 74 
m. 15, 930—4 


| a AE A Z A A | R 
Za 38-letni chłopiec. imieniam 
Wiadzio, ubrany w granatowa 
majteczki trykotowe i aksamitną blu- 
zeczkę bronzową. Proszę odprowądzić 
ul. Główna 36 m. 6l do Jagiełly 
950—1 


ZE A WO 
Z paszport, wydany z gminy 
Źłoczew, pow. sieradzkiego. gub. 
kaliskiej, na imię Adama Grzebielca, 
976—3. 


Z". karta od paszportu, wyda- 

na z tiabryki Kind i C-o, ną 
ja Maciołka, 251 
ginęła xarta od paszportu, wyda- 


agi 
y 4 ua z fabryki Silbersteina na 


imię Stefana Nowackiego. 971-4 
ayinął paszport, wydany z magi- 
p 4 stratu m. Łodzi, na imię Aleksan: 
dra Szyłberza. 92-5 
aginął paszport. wydany z gminy 
Poddębice, pow. łęczyckiego, gub,. 
kaliskiej, na imię Moszka Marczaka 
964 —1 


Rodaktor: jan farlikowszi _ ` 


